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Przedpłata na „Gaz. Nar “ wynosi;

we Lwowie na prow incji za granicą
mi«8'ocznie 1 zł. 60 ot. 2 / i
kwartalnie 4 zł. 50 ot. 6  zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
P T  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i ,  w administ.racyi Oaz. 
N ar., [nl. Karola Lndwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania siążek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H . Richtera).

W szyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. " W  

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy nczt, i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się  do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

nnmer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Adm inistracja Gazety Narodowej ul. Karo! 
Ludwika 1. 3 ; w P aryżu: C. Adam Ciborowski 38 r u  
de Yarenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Yogle- 
(Otto Mass) W alfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei 
lerstadtc 2 — A. Oppelik Griinergas e 12 — M. Da. 
kes W ollzeile 6 — Sehallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg, 1. W ollzeile 19; w Hamburgu: i  Steiner 
w Frankfurcie: n, M. Haassenstein & Yogler i  &. L 
Oaube & Com p.; w W arszawie: Reichman & Frendle: 

JENA O6ŁOSZE0- O głetzeula zwyozajse za jedne 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłaae za wiersz lab jego miejsce 30 ct
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prvwałaą korespsudonoya 3 et. od wyrazu. — 
Karty karaspaadamyjne dla drobnych ogłeezel. 30 t

B it  ii A REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. Z 5 e d .a ,3 s : to x :  D r .  A L H K S A N D B R  V O fU ih b . B it  RA AD MINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Car w  Cherbourgu,
Lwów d. 5. października.

Wczoraj w południe wyjechał z 
Paryża prezydent republiki francu­
skiej do Cherbourga na przyjęcie ca­
ra, który ma dziś zamiast w połu­
dnie, o godzinie 2 popołudniu tam 
zawinąć. Dla czego Faure tak się spie­
szy, trudno się domyśleć. Towarzyszą 
mu ambasador rosyjski br. Mohrem 
heim i tym czasowy rosyjski minister 
spraw zagranicznych p. Szyszkin, tu­
dzież obaj prezydenci senatu i Izby 
posłów pp. Loubet i Brisson, którzy 
jak  mówią, do nero w tedy zgodzili się 
wyjechać naprzeciw cara, gdy im 
rząd w yłożył, że koniecznie powinni 
uczestnicz; w orzyjęciu władcy Ro 
syi. Podobno obaj tylko się drożyli — 
jak w ogóle republikanom francust im 
skołowaciło się w głowach, gdyż 
clicąo przyjmować oara jak bożka fin 
d r  sieclr., usiłują równocześnie zacho­
wać całą powagę republikańską. Um y­
ślono sobie, że car we Wiedniu i t. d. 
składał w izytę tylko monarchom, we 
Francyi zaś składa ją  narodowi fran­
cuskiemu, nie Faurowi, chociaż ten 
w edle konstytucyi niemniej jak owi 
monarchowie swoje państwa, reprezen­
tuje Franoyę wobec zagranicy, bmie- 
szne rozróżnianie. Podróż cara jest

Srzecie polityczną — z wyjątkiem oo 
o Danii — nie chodzi mu w ięc ani o 

monarchów czy prezydentów, ani o 
narody — wszak narodu austryackie- 
go nie ma, ale tylko o kompleksy po­
lityczne, posiadające tyle a ty le  ludno­
ści, żołn:erzy, okrętów, pieniędzy itd., 
takie a takie stosunki, takie a takie 
sympatye lub antypatye, takie a takie 
cele i marzenia.

Drugi telegram donosi, że po Fau- 
rze, Loubecie i Brissonie także mini 
strowie francuscy w yjechali do Cher­
bourga — nietylko m inistrowie spraw  
zagr. i wojny ale w szyscy — oała 
więc Francya urzędowa i parlamen-
ł i r a ą  tbsW.—p o p o łu d n iu ,' "try;
jeżeli Boreasz pozwoli carow: dotrzy­
mać terminu przybycia, n ietylko po­
w itać go, jak  było we Wiedniu, Wro­
cławiu i Leith, ale złożyć mu czołobi­
tność swoją. Gdyby sułtan przybył do 
ohedywa w K ai,ze, swego lennika, nie 
przyimowanoby go tak wspaniale, a 
raczej pokornie, jak przyjmowany bę­
dzie ui,r w Cherbourgu i w całej Fran- 
oyi. Policya francuska w porozumie­
niu z policyą włoską, niemieoką i an­
gielską wydaliła z Francyi najniebez­
pieczniejszych sooyalistycznych i a- 
narohistycznych em igrusów z tych  
krajów za granice Francyi, a resztę 
ich z całą pieczołowitością dozoruje. 
Ale do takiego zarządzenia byiał y  
polioya francuska obowiązaną w zglę­
dem każdej prywatnej osoby, której by 
sooyaliśoi i anarchiści na ziem i fran­
cuskiej zagrażali.

Z czem przybywa oar do Francyi, 
oo powie Francuzom, czy rozepnie 
guziki, które tak szczelm e miał za 
piętę we Wiedniu i Wrocławiu, to 
chyba on w ie sam jeden, a może też 
to, co w jednej godz,uie postanowi*, 
zm ienić w następnej. Gabinet francu­
ski, załatwiająo dość pomyślnie dla 
Włoch sprawę włosko tunet.ańskiego 

traktatu handlowego, w idooznie starał 
się przypodobać carowi, który dość ja ­
wni okazał żyozliwość swoją dla 
Włoch, dopuszczając do maryazu m ię­

dzy dynastyą czarnogórską a włoską. 
Okazał też car, że ma swoją własną 
w olę i nie m yśli przypochlebiać się 
republikanom francuskim, gdy obja­
w ił życzenie widzenia się z kardyna­
łem  arcybiskupem paryskim.

Car okazał, że wiążąc się z repu­
bliką ateuszowską, masońską, wcale 
przeto nie m yśli z trójhasła carskiego 

samodzierstwo, wiara, wielkość Ro
sy i“ wyrzucać wiary — i tern zupeł-

> nie się odgrodził od partyi, Francyą 
(obecnie rządzącej.

Z czem car wyjechał z Anglii, na 
azie na pewne jeszcze powiedziećgnie 

, można. Rozmawiał przez godzinę z 
j Salisburym i z pewnością nietylko o 
i brzydkiej aurze szkockiej. Dzienniki 
an gu lk ie twierdzą, że się Salisburemu 

1 udało przekonać cara w ogóle o poczci­
wych zamiarach Anglii, a nawet że w 

jBalmoralu porozumiano się co do głó- 
,wnych punktów sprawy wschodniej; 
co więcej, przez Indep. Belge rozpu- 

' szczono pogłoskę, że m iędzy Anglią,
I Rosyą i Francyą doszło do osobnej 
ikonwencyi celem pokojowego zała- 
jtwionia sprawy wschodniej. Ale to 
| wszystko bajki dla mydlenia oczu opi­
nii angijlskiej. Rzeczą jest widoczną, 
że gabinety kontynentalne ciągle po- 

1 m iędzy sobą się układają i że powsze­
chne w szystkich mocarstw europej­
skich porozumienie dopiero w tedy  
istnieć będzie, gdy Anglia znowu  
się przyłączy do koncertu europej­
skiego i zdaje się, że ona to u- 
czyni.

! Z Berlina raz po raz zapewniają, 
że carstwo, złożyw szy po Paryżu wi 
zytę dworowi hesko-da-msztadzkiem u  
(skąd carowa jest rodem), przybędą 
jeszcze na trzy dni do Poczdamu do 
cesarstwa niemieokich. Może tak i bę 
d z ie ; byłby to znak namacalny, że co- 
kolwiek na polu politycznem  zajdzie 
w Paryżu między rządem republiki a 
carem, nie ubliży w uiczem stosuu- 
kom między Petersburgiem a Ber­
linem.

Wielce g odnym n w a g .je st komuni- 
~A.ai, jłkDWł^Żfń? W bej dobie ogłoszo­
no w Pester Lloydzie. Na podstawie 
w ięc ju ż wiadomych wypadków z 
dni ostatnich podnosi komunikat, jak  
przyjaźne i pomyślne ze Serbią, jak  
ostatniem i ozasy zbliżyła do Austro- 
W ęgier Grecya i m ędzy Wiedniem a 
Atenami obecnie jak najbardziej przy 
jao>elskie zachodzą stosunki. „W szyst­
ko to dowodzi, — czytamy tam dalej 
— że nasza monarchia w zaufaniu lu­
dów podbałkańskich obecnie daleko 
silniej stoi, niż jeszcze przed rokiem  
było, tem bardziej, gdy też stosunki 
z Bułgaryą — ako państwem i naro­
dem — i z Czarnogórą są jak naj­
lepsze. Pewien dziennikarz francuski, 
który dopiero co wrócił z Cetynii, opo- 

1 wiadał nam, że oczarowany był uw iel­
bieniem, z jakiem  książę Nikita wyra­
żał się o naszym monarsze, że raz 

j po raz wracał do tego tematu, tak 
gorąco pragnął w yn u izyć swe je u- 

; czucia.
„Stan ten rzeczy, który w znaoznej 

ozęści należy przypisać osobiście Fran­
ciszkow i Józefowi, jest ważnym czyn­
nikiem w utrzymaniu pokoju europej­
skiego. Jeżeli zw ażym y, żestauow isko  
Austro-W ęgier w trój przymierzu od 
15 prawie lat je st niewzruszenie stałe, 
najmniejszej nie ulegano zmianie, i  1 

■antagonizmy co do potężnego sąsiada 
(wschodniego, iakie czasami na jaw  
* w ystępy wały, obecnie skutkiem obo­

pólnej potrzeby utrzymania status quo 
są zepchnięte i że w reszcie u państw  
bałkańskich znowu wraca to zaufanie 
do naszej monarchii, jakie nasz«mu u- 
szanowaniu samoistności i życzeń tych  
państw odpowiada: to przyzna kaM 
że położenie Austro-Wegier w ugrupo­
waniu się państw Europy od dawnego 
czasu nie było tak pomyślne, tak po­
w szechnie cenione i uznane, jak obe­
cnie."

KOKESPONDENCYE
Paryż d. 3. października. 

(Paryż przed wizytą).
Polityka to wywołała w duszy lu ­

du francuskiego taki zapał dla Rosyi, 
jakim obecnie brzmią w szystkie ulice 
Paryża. Nigdy jeszcze nie przygoto­
w yw ali się m ieszkańcy sto licy  świata 
z taką gorączką widoczną i zad ;iwia- 
jącą do żadnej uroczystości, jak do 
powitania cara. M niejszy był entu- 
zyazm nawet podczas pobytu rosyj­
skich marynarzy w rezydencyi kró­
lów, cesarzy i prezydentów francu­
skich. W szystkie koła ludności przo- 
śeigają się formalnie w okazywaniu, 
jak bardzo dbają o przymierze Fran­
cyi z Rosyą i o zadokumentowanie, że 
w tym  w zględzie idą ręka w  rękę 
z rządem. To też mimo wszelkich szy­
kan i dokuczań policyjnych nieunik- 
nionycl tam, gdzie się zjawia rosyj­
ska władza, dekoracya Paryża nosi na 
sobie niezaprzeczone piętno dobrej 
woli a nie nakazu. Dekoracya ta jest  
wszędzie bogata, a w wielu miejscach 
przeholowano nawet w tym kierunku, 
jak to zwy Szajnie dziać się zw ykło  
w razie, gdy uczucie pójd iie w służbę 
interesu. Stąd to pochodzi, że obok 
rzeczy nacechowanych wykwintnym  
gustem francuskim i dobrym smakiem, 
widać dowody zupełnego bezgustu, aż 
niesmaczne w  swej tryw ialności; śli­
cznie wyglądają alejo lasku Buiui - 
skiego i na polaoh Elizejskich, obra 
mowane drzewami, pełnymi sztuczne 
go kwi scio.

Widok drzew kwitnących w pa­
ździerniku sprawia w ielkie wrażeń :e, 
tem przyjemniejsze, że i bez f ego po­
la Elizejskie i lasek Buloński są bar­
dzo p;ękne. Są to olbrzymie parki już  
przez to samo zachwycające, że g ro 
madzą w sobie taką masę zieloność’ 
w pośrodku m iejskiego ruchu i be,la­
su. W łaściwe ulice miasta przedsta­
wiają się cokolwiek z a monotonnie, 
bo zdarzyło się, że barwy państwowe 
rosyjskie i francuskie są jednakowe 
Wpraw Izie heraldycy twierdzą, że jest 
wielka różnica m iędzy kolorami Fran­
cyi białym, błękitnym  i czerwonym, 
a kolorami Rosyi błękitnym , białym  
i czerwonym, ale na efekt, dla oka to 
wszystko jedno 1 w szystkie flagi w 
Ps.ryźu są jednakowe bez odmiany, 
cokolwiek monotonne.

Odbili to sobie Francuzi na elek­
tryce, której użyli do istotnie wspa­
niałego oświetlenia miasta. Piękną jest 
dekoracya placu Zgody. Cały ten w iel­
ki plac otoczyły ogniste girlandy, a 
u stóp obelisku ustawiono piramidy 
lampek żarowych, tworzących olbrzy­
mie jakby słońce świecące. Tam, gdzie 
niegdyś spadły g łow y Ludwika XVI 
i Mary Antoniny na ofiarę rewo- 
luoyi, połączono drutami tysiące świa 
teł, aby zajaśniały w kształt rosyjskich

orłów. Na tym  samym placu wznosi 
się statua Sztrasburga, której obecnie 
na głow ę włożono alzacki czepek  
czarny na znak żałoby. Przytykający  
do tego placu ogród Tuileryów będzie 
te2" opa„any św ietluym i girlandami.

Niedaleki pałac parlamentu skrom­
nie tylko przystroił się na przyjęcie 
gości. Ubrał się tylko we flagi, nato­
miast pałac prezydenta Elizeum ja- 
śu.eje wspaniałością w dobrym tonie. 
Obszerny dziedziniec zmieniono w 
ogród, którego tło stanowią rozw’ >  
szone w tyle gobeliny olbrzymich roz 
miarów. Gobeliny te sięgają aż do 
przedsionka. Tak samo i uine budynki 
rządowe udekorowano bardzo ładnie, 
ale najpiękniejszą dekoracyą jest ten  
ży wy ruch na ulicach, który tylko w 
w Paryżu widzieć można zwłaszcza  
teraz, gdy w szyscy w gorączce. Przyr- 
jezdni napływają masami do stolicy, 
a obliczają ich liczbę na milion. Rze.cz 
to możliwa, bo dyrekeye kolejowe urzą­
dziły pociągi spacerowe z najdalszych  
zakątków Francyi do Paryża po ce­
nach jak najniższych. Tak np. droga 
z Marsylii do sto licy  tam i napowrót 
kosztuje tylko 22 franków.

Car przyjedzie do Portsmouth w ie­
czorem i przesiądzie się natychmiast 
na pokład swego jachtu. Powita tam 
cara pierwszy lord admirał Goschen 
i dygnitaryat miejscowy, a nazajutrz 
flota angielska, złożona z 31 statków  
ustawi się w szpaler, którym carstwo 
wypłyną na pełny kanał. Część tej 
floty towarzyszyć będzie carstwu do 
gra cy wód francuskich i angielskich.

N" życzenie cara zamiast o 12 w  
południe wjazd do Cherbourga nkstą- 
pi dopiero o 2 popołudniu. W arsenale 
tam tejszym będzie car na obiedzie, 
podczas którego zetknie się z francu­
ską admiralicyą.

Do Paryża wjedzie pociąg dworski 
w samo południe, a do boku oara do ­
dani będą dwaj synowie byłych pre­
zydentów rzeczypospolity; ako oficero­
wie ode dnia. Jest - co kapitan Sadi 
Carnot" i major Mac Mahun, mąż księ­
żniczki orleańskiej.

Do ceremoniału przyjęć w Elizeum  
nalsży też liberya służby. Trzy jej 
będą rodzaje, .nna na wjazd cara do 
1-aryża, inna na przyjęcie w Elizeum, 
inna wreszcie, podobna dc stroju pooz- 
tylionów na przejażdżkę ao Wersalu. 
Przedstawieni 3 deputowanych i sena­
torów nastąpi o godz. 3 popołudniu  
w sali przyjęć w Liizeum. Prezydent 
przedstawi carowi przewodniczących  
obu Izb, a oi znowu przedstawią człon­
ków biur parlamentarnych. Członko 
wie parlamentu będą ustawieni w pół­
kole, a prezydent i car obejdą je, pod 
czas czogo przedstawieni będą Buffet 
Freycinet, FallTores, Goblet, Rouvier, 
Ribot, Dupuy i Bourgeois, w szystko 
prezesi dawnych gabinetów. Nakoniec 
car ukłoni się francuskiemu parlamen­
towi, który odda ukłon władcy, a ten  
znowu cofnie się do sali dyplom aty­
cznej, w której przedstawieni będą 
członkow ie obecnego gabinetu.

Niemałe ważnym punktem progra 
mu przyjęć je s t  rewia chalońska. Bli­
sko 70.000 ludzi z najdzielniejszych  
pułków francuskich przedefiluje przed 
carem. Zdaje się. że rfie bez polity­
cznego zamiaru wybrano na miejsce 
przeglądu wojsk obóz blisko granicy 
wschodniej państwa. Wskazuje na to 
fakt, że na miejsce samo można się 
tylko z  w ielkim  trudem dostać, tak 
że dla tej rewii trzeba było w paru

dniach wybudować krótką kolej żela- -mienni podszczuwŁoze umieją obrabiać 
zną od stacyi na pola ćwiczeń, a cai ; prasę niemiecką, zmusza nas do zaję- 
musiał c jeden dzień przedłużyć po-£cia stanowiska już dzisiaj, ażeby ku- 
byt we Francyi, aby zobaczyć żołn ie-i glarstwo to nie wyrządziło dzielnicy  
rzy francuskich. Zdaje cię, że o t o ; naszej szkód ni ^obliczonych. D w am ia- 
pole przeglądu pod granicą wschodnią nowicie artykuły w ielkie w ostatnich  
rckcwał już podczas koronacyi gen e-j dniach w zbudziły zainteresowanie i 
rał Boisdeffre. ,:ywo bywały omawiane, n iestety nie

Francuzi tak dalece n ie znają zw y-?w  ten .sposób, na jaki zasług w a ły  
czajów rosyjskich, że poważne nawet?chodzi nam o artykuł w  Kólnische Ztg 
koła domagały się, aby car swobodnie ’ o podziale W. Księstwa Poznańskiego  
się poruszał m iędzy paryskim ludem.; i o wczorajszy artykuł w stępny Beri. 
Na szczęście polismeni rosyjscy, towa- • Z V .  Nuchrichten. Pierwszą enuncyacyę 
rzysząoy carowi, pouczyli ich, że to ' scharakteryzowaliśmy ju ż w dostate- 
nie uchodzi. Car nie ma odwagi p r z e -■ cznej m ierze; co zaś mogłoby Koln. 
mawiać do ludu z bliska i bez pośre : Z tg . w pewnej mierze uniewinnić, że 
dnictwa źandaimów. Toteż i w Pary-i udzieliła gościnrości onemu podbu- 
żu osoby carstwa będą ściśle odgrani- j rzającemu artykułowi, to okoliczność, 
czone od wszelkiego urzędowego czy że wraz z tysiącam i ludzi w Niem- 
nieurzędowego plebsu. Policya, skon- ezech i wraz z niemal całą prasą, wy- 
sygnowana do ostatniego szerogowca, chodzącą po za granicami dzielnic 
pracuje już dzisiaj nad tem, aby uła- wschodnich, najzupełniej fałszyw e po- 
tw ić trzymanie ludu zdała od dworu jęcie, wprost straszliwe ma wyobraże- 
i osoby samowładnego sprzymierzeńca nie o stanowisku niem czyzny w W iel- 
Francyi. : kiem K sięstwie Poznańskiem.

Faure’a, gdy przejeżdżał się po P a - , „Wedle wyobrażeń organu, wycho- 
ryżu, aby obejrzeć postęp robót deko- dzącego na drugim krańcu rzeszy, nie 
racyjnych, witano wszędzie z zapałem ,1 może tutaj Ni3miec pokazać się  na 
natomif.st, zamiar jego uczestniczenia ulicy, nie będąc uzbrojony od stóp do 
w rewii chalońskiej konno nie zyskał głowy; zaledwie szeptem może on z ro- 
sobie powszechnego uznania. Podczas dakami rozmawiać w swym języku  
dawniejszych rewij na cześć osób ko- ojczystym  i z bojaźliw ie pochyloną  
ronowanych prezydent rzyczypospoli głow ą sunie za nędznym swoim za- 
tej zostawał w powozie albo sam albo robkiem ; gdy zaś z trudem i mozołem  
obok małżonki gościa. P. Faure’owi zdobył sobie ubożuchną własność, to 
taki sposób oglądania wojsk nie p o -' „polska banda podpalaczy" puszcza  
doba się i uparł się jeździć konno obok dobytek jego z dymem. Tak to mniej 
cara więcej wyglądać musi w W. K sięstwie

Rozd iwiękiem w harmonii uczuć Poznańskiem wedle opisów Koln, Ztg. 
francuskich dla cara i Rosyi je st u - ' i innych pism, wychodzącyoh w głębi 
chwała rady miasta L ille’u. Rada tam rzeszy, czytelnioy zaś dają wiarę tym  
je st socyalistyczna i postanowiła wy- bałamutnym opowiadanium. Skoro na- 
stosowaó acres powitalny wyraźnie do stępnie Ni emiee jaki z rzeszy przy- 
ludu resj^skiego, a nie do cara aui ca- będzie do nas, to wprost ze zdumie- 
rowy. Adres ten w ysłany będzie do niem przyznać musi, że w  osławionej 
ambasady rosyjskiej. j „Pollakei“ nie żyje się ani o włos

Z okazyi przyjazdu carstwa o g ło -; inaczej, jak w innych dzielnicach rzę­
sie ma prezydent rzeczypospolitej szy. jak żeż bowiem wygląd"- tutaj 
am nestyę dla wielu przestępców, o y - (w istocie? Na pytanie to pragniemy  
wilnych, wojskowych i z marynarki, odpowiedzieć dzisiaj na pożytek i dla 

Dodać moźra, ze na życzenie cara korzyści w szystkich  podiegającyua u- 
otrzyma uroczystą u niego audyenoyę; czuciu gęsiej skóry na samo wspo- 
arcybiskup Paryża i że w Poczdam ie' mnienie „Poznania", 
czy też Berlinie w droaze z Darmszta- ( 
du do Petersburga zatrzymają się oar- 
stwo przez trzy dni podobno w g o ­
ścinie u cesarstwa niemieckich.

N. P.

Z Wielkopolski.
Ustawiczne podszczuwanie, w ycho­

dzące z obozu hakatystów przeciw  
wszystkiem u, co polskie i monstrualne 
propozycye rozparcelowania Księstwa j ków ? 
Poznańskiego lub ogłoszenia w niemi gromnic ;
stanu oblężenia, zaczyna brzydnąć na­
w et Niemcom i odzywają się w  samej 
prasie niemieckiej poważniejsze i ucz­
ciw sze glosy, potępiające tę robotę 
szow inistów  pruskich.

Nienawistna Polakom Posener Ztg. 
przynosi obecnie bardzo charaktery­
styczny artykuł zatytułow any „Dy­
skredytowanie prowincyi Poznańskiej" 
który opiewa:

„Początkowo było naszym zam ia­
rem zaczekać na rezultat urzędowego  
śledztwa w sprawie zajść w Opaleni-

„Przedewszystkiem konstatujemy, że 
niem czyźnie nie grozi tutaj bynaj­
mniej niebezpieczeństwo zaguby, że 
natomiast tętno niem czyzny bije tutaj 
równie silnie jak w Niemczech, może 
nawet silniej, boó wszakżeż każdy  
właśnie z powodu przeoiw ieństw na­
rodowościowych tem prędzej zyskuje 
świadomość swej niem czyzny Cóż to  
wfaściwie wyobrażają sobie w Rzeszy ? 
Za jakież to nędzne indywidua poczy­
tują Niemców z W. Ks. Poznańskiego?  
Czyż mniemacie może, że my tutaj 
obawiamy się półtora m iliona Pola- 

W  takim razie m yńcie się o- 
każdy Niemiec w  Poznań­

skiem porusza się tutaj z tą pew no­
ścią siebie, jakiej udziela mu świado­
mość, że należy do jednego z najpo­
tężniejszych narodów na św iecie. On 
wie, że w W. Ks. Poznańskiem, zarzą- 
dzanem przez urzędników niemieokmh, 
w którego miastach obozuje cały Lor- 
pus armii niem ieckisj, tak samo jest 
bezpieczny, jak w jakiejbądź innej 
miejsoowości w ielkiego oesarstwa i że  
nikt się nie odważy na przeszkadza­
nie mu w pokojowej jego zarobkowe- 
ści. Żaden rozsądny człowiek w Po-

cy, ażeby następnie omówić dokładnie* zuańskiem nie wierzy, żeby ruch pol- 
stosunki w naszej dzielnicy; burzliwi jski narazić mógł jego, albo cesarstwo 
atoli dysiiusya i snosób wprost potę-jna  najmniejsze niebezpieczeństwo, al- 
pienn' godny, w jaki pewni niesu I bowiem jasnem  jest jak na dłoni, że

p o w l o ś ó  w s p ó ł c z e s n a
z niemieckiego.

(Ciąg dalszy.)

Ożywiła się, prawie rozogniła wła 
snemi słow y i chłodząc się chustką jak  
wachlarzem, przystąpiła do okna w 
gabinecie. Lena wpatrzona w ziem ię, 
m ilczała długo.

— Pew nie masz mnie za złą ko­
bietę i dlatego m ilczysz, nie chąc mi 
powiedzieć. Wyznałam ci całą prawdę, 
gdyby paloem kiwnął... puszłabym za 
nim  dc Hiszpanii, n ie dbając, co z te­
go będzie. Dość często śpiewałam dru­
gą partyę; gdyoy i Madryoie znalazł 
Carmen, byłabym Micaelą. Zawsze le ­
piej, jak przy moich trzydziestu trzech  
latach marnieć w tem przebrzydłem  
gnieździe i do nieszczęsnego końoa 
tresować uczennice bez głosu i talentu. 
Jak go zobaczysz, pojmiesz mnie. Bo- 
*el idzie tu ! tylko się nie śmiej... 
Przyznaję, iż przeozuwałam, że on cię 
dziś odwiedzi i dlategom tu przyszła, 
Słodka moja, tylko mnie rtle zdradź, 
°o  i tak je s t  dość zarozumiały.

Rozdział czwarty.

Drzw: rozwarły się ; weszła stara 
sługa Leny, ohuda, ostrokoścista ko 
bieta o żółtem obliczu, po którem  
zwieszało się kilka kosmyków włosów. 
Służyła jeszcze  u jej matki i przywią­
zała się do swej pani z wiernością za­
zdrosnego psa. Betsy zwała ją żandar­
mem Leny.

Podała kartę w izytow ą z taką chmu­
rą na twarzy, jakby zw iastow ała naj­
większe nieszczęście.

— Jest znowu tutaj — rzekła ci­
cho — mówiłam, że panienka ma w i­
zytę, ale nie dal się odprawić.

— F ie I nie da się odprawić ! — za ­
wołał silny g łos męski.

•ozchylonych drzw iach stała słu­
szna postać nieoo pochylona, jakby  
w obawie uderzenia o uszak drzwi.

Wchodzący ubrany byf z eleganoką 
n; edbałością; na ręoe, e której trzy­
mał słomkowy kapelusz z krepą, b łysz­
czał piękny pierścień z turkusem.

— Moja stara wielbicielka, Hanna— 
mówił — miała naturalnie ochotę zr.o- 
wu mnie napędz'ć, ale jestem  i zosta­
nę, dopóki nie powie mi sama gospo­
dyni, że dla mnie nie ma jej w  domu.

Malarka nie oderwała oczu od kar­
ty, którą trzymała w drzącem ręku; 
ooknęła się, tylko bladość twarzy zdra­
dzała tocząoą się walkę. r

— Dzień dobry, panie Friesen — 
rzekła postępując naprzód. — U prze-5

dzono mnie już o pańskiem przybyciu. 
Cieszę się, żeś pan nie zapomniał o 
starej znajom ej; m cia przyja ciołku 
Betiua Bianchi.

Słowa te w ygłosiła pospiesznie, si­
ląc się na obojętność; serce bić prze­
stało i oniemiało, a on stał w drzwiach  
nieporuszony.

— Nie mogę przekroczyć progu tej 
uświęconej sali, dopóki nie dostanę 
rozgrzeszenia za ucieczkę, której do­
puściłem. się przed siedmiu laty. Czyż 
doprawdy mogę wierzyć, że pani się 
cieszysz?

— Placzegóżby nie? Za cóż miała 
bym się gnieważ ? Pojechałeś pan, boś 
nie chciał zostać. Miałeś pan jeszcze  
przed sobą lata próby i n a u k i; cóż 
miało pana u nas zatrzymać ?

— Pewnie ! — zawołał biorąc obie 
ręce Leny — Musiałem odjechać; dzię­
ki ci, że potakujt sz temu. Jednak nie 
w taki sposób chciałem odjechać. Han­
na, założyłbym  się, nie przebaozyła mi 
tak łatwo. Praw da!? W idzisz pani, od­
chodzi nie rzuciwszy-m i dobrego spoj­
rzenia. I ma racyę.

A potem zwracając nię do Betsy 
m ó w n :

— Dzień dobry p a n i; zapewne i 
pani powiem, że je s t  to nie do darowa­
nia, jeże li ozłowiek doznaw szy od 
dwu szlaohetnych kobiet największej 
dobrotliwości — żegna ją  oileoikiem  
dziesięcio wierszowym i latami oałemi 
o sobie w iedzieć nie da. Ale Eóg w i­
dzi ludzkie serca... Przedewszystkiem

jednak, panno Magdaleno, pozwól niech 
ci się przypatrzę 1

UjM J4 za rękę i serdecznie ści­
skając prowadził ku oknu:

— Nc chwała Bogu, znowu się u- 
śmieahasz. Prawda, dlatego, bom się 
postarzał i posiwiał? Pod skwarnem  
słońcem to idzie prędko. Ale pani do­
brze zużytkowałaś te lata. Jakże się 
cieszę, że stałaś się jeszcze p iękniej­
szą. Jakże czuję się szczęśliw ym , że 
po tylu  przejściach jestem  zn ow u ! 
znowu u ciebie! Niegdyś, gdym tu 
wchodził, ciotka siedziała tam w p o­
koju ua w ieży przy kądzieli, a pani 
przy swej sztaludze. Musisz pani w ie­
d z ie ć — dodał zwracając się do Betsy, 
że brałem lekcye rysunku u panny 
Magdaleny. Zarim rozpocząłem moje 
podróże, chciałem się w rysunkach  
wydoskonalić, aby moje pam iętniki 
szkicami uzupełnić. Trzy tygodnie 
zaledwie trwały te lekcye, ale spo­
dziewam się, że panna Lena m e da 
najgorszej noty zbiegłem u uczniowi, 
a poczciwa oiocia przyjmie gr znowu  
do swej łaski.

— Ciooia umarła przed czterema 
laty.

— Urrarła! moja kochana, stara 
spowiedr iCzka, która tak ślicznie mó- 
^flła mi kazania o lekkom yślności. I 
dlo,czegóż nie dostałem o tem uw iado­
m ienia?

— A dokądże miałam je  panu po­
słać? 1 zresztą nie sądziłam, aby tc 
pana obohodziło. Wkrótoe potem odje­

chałam stąd, nie tak daleko jak  pan, i 
tylko do Monachium na studya. Nie j 
zechcesz pan usiąść? >

— Umarła! umarła! Więc pani je - '  
steś zupełnie usamotnioną! ;

— O bardzo proszę, panie F riesen ,1 
są jeszcze na św iec;e wierni przyja-i 
ciele. Pańskie bezbożne m owy wczo ! 
rajsze powtórzyłam już Lenie, a j e - ‘ 
żeli ona mimo to zechce rozdzielać 
łaski zamiast wykonywać prawo, t o . 
potrzeba do tego w łaśnie takiego a- i 
nielskiego jak jej serca. Na przyszłość; 
jednak bacznie będziemy uważać; do-j

rze, żeś nas sam ostrzegł.
Gniewało ją  tajemnie, że ten nie-1 

bezpieczny człowiek, który wozoraj ; 
zachow ywał się trochę wyzywająco 
względem  niej, dziś nie zdawał się nanir j 
zw ażać; martwiło ją, że Lena nie w y j 
znała jej, w jakim dawniej pozosta-j 
wała z nim stosunku... ale on nie pa- ■ 
trząo na nią oglądał szkioe i studya j 
wiszaoe na ścianie. j

— Czy w iesz pani, że w yrobiłaś; 
się n» znakomitą artystkę I Ja zo sta -! 
łem  fuszerem, ale oko przyuczyło się; 
rozróżniać prawdę od fałszu. Skąd 
w zięło się w tw ych pracach ty le  siły
i św ieżości i  ten całbiem odrębny w y ­
raz, jaki nadajesz swoim obrazom? 
I z tem w szystkiem  zostałaś pani w  
gnieździe i trwonisz najpiękniejsze  
lata na źle płatnych lekcyach. Wozo- 
rai widziałem  u baronówny Lindenau 
portret jej ojca; baron z powodu ata­
ku podagry nie pokazał się wcale. Ty­

le tam artyzmu a tak mało starań, aby 
go okazać.

— O ! — zawołała Betsy — staramy 
się dalej doprowadzić! Zamierzamy 
odbyć artystyczną podroż do Francyi, 
do Włoch, może nawet pewnego dnia 
zobaczą das w Madrycie ? O tem po­
gadamy innym razem. Jedną lekcyę  
śpiewu już dziś straciłam... ale zapro­
szoną jestem  na obiad do pani hofra- 
towej . a złajanoby mnie, gdybym  się  
spóźniła o kilka minut. Muszę więo 
niestety zestawić was sam ych; pocie­
szam s;ę jeszcze tem, żem jej o panu 
deść złego nagadała, a w ięc wie, że  
nie należy w ierzyć panu ar.i słowa 1 
I temu nie uw ierzę, że pan mnie od- 
wiezisz, aż zobaczę...

Ukłonił jej się w idocznie w roztar­
gnieniu.

— Nie zapominam nigdy o tem, co 
mi robi przyj smnośó, łaskawa pani.

Słow a te brzm.ały bardzo szarman­
cko, ale słyszała w nich ton, który 
zdradzał, źe nie było tam a r i prawdy, 
ani uczucia, a jeszcze bardziej ją  do­
tknęło, że nie pooałował jej w  rękę, 
chociaż um yślnie zdjęła rękawiczkę.

Lena odprowadziła ją  do drzwr
— Taki jest dziś zm ieniony — szep­

nęła — wid ocznie wobec ciebie gw rft 
sobie zadaje; gdybyś go była wczoraj 
widziała 1 Nie daj się, bo oi go nie od 
dam, choćbyś mni3 o to na kolanach  
prosiła.

(G. d. n.)
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g ars tk a  Polaków, k tó rzy  w poczuciu 
swej niknącej m niejszości ciągle w p ra ­
sie sw ojej skarżą  sitę i lam en tu ją  na 
usiłow ania uciem iężenia i w ytęp ien ia , 
żadnej szkody potężnem u cesarstw u  
niem ieckiem u w yrządzić nie może. 
U nas zadaje sobie m otłoch cięgi i 
w ypraw ia ekscesa w łaśnie tak  samo 
ja k  gdzie indzie j, n ies te ty  ato li obser­
w uje się w cesarstw ie najdrobnie jsze 
zajścia w Poznaóskiem  przez oku lary  
narodow e i uogólnia się w n ie s ły ch a ­
ny  sposób, podczas gdy w ybryków  w 
najw spanialszym  sty lu  w ydarzających  
się w innych  dzieln icach, n ie zaszczy 
ca się w cale uw agą. B iada nam  b ie­
dnym  Poznańczykom , g d y b y  u nas 
egzystow ały  podobne narow y ludu, 
ja k  H ab erfe la tre ib en  w B aw ary i! (Fos 
Ztg. ma tu  na m yśli w ym ierzanie do­
raźnej spraw iedliw ości przez ta jne  
kom ite ty  — zw yczaj głęboko zakorze­
niony  w Bawaryi. — Przyp. Red.). Po 
p rostu  p rzydusiliby  nas z cesarstw a 
obrończem i zarządzeniam i. Że na szczę 
ście Niem cy tu te js i n ie p o trzeb u ją  ze 
w nętrznej opieki, gdy w istocie spo tka 
kogoś niespraw iedliw ość (?), pokazało 
się zaw sze jeszcze p rzy  tak ich  sposo­
bnościach, albo w tedy m ają oni za so­
bą całą niem iecką prasę prow incyo- 
nalną. Okazało się to  znow u wobec 
zajść w Opalenicy, jakko lw iek  wobec 
tego, co słychać o rezu ltacie  śledztw a 
urzędow ego, osoby p. Carnapa b y n aj­
m niej n ie  m ożna uw ażać za narodo­
wego Świętego.

„P rzy  te j sposobności p ra g n ę lib y ś­
m y załatw ić się w reszcie tak że  ze s ta ­
rą  bajeczką, jak o b y  Poznańskie było 
pu sty n ią , w k tórej nic nie m a do ro­
boty. Rzecz m a się w łaśnie przeciw nie. 
Udow odniłaby to  św ietnie s ta ty s ty k a  
m ilionerów , k tó ry ch  dzieln ica nasza 
do starczy ła  Berlinowi. Nie dość atoli 
na  tern, że hoduje się tu ta j w ielkich 
kap ita listów , dziew icza pod pew nym  
względem  ziem ia naszej dzieln icy  je s t  
stosunkow o sw obodniejszem  i żyźniej- 
szem  polem  do popisu d la w szelkiego 
rodzaju  energ icznej in te ligency i, an i­
żeli całe Niemcy.

„Jedynem , co tu ta j w strzym uje co 
p raw da zaw sze jeszcze zupełny  roz­
wój ekonom iczny, to szczucie, w zno­
szone sz tuczn ie  z zew nątrz  p rzez n ie ­
sum iennych agitatorów . W yraźnie po ­
w iadam y z zew nątrz , albow iem  oddać 
trzeb a  cześć niem ieckiej p rasie  W. Ks. 
Poznańsk iego  i pow iedzieć m ożna, że 
żadne z przeszło  50 politycznych pism 
niem ieckich, w naszej dzieln icy  w y­
chodzących, n ie bra ło  udziału  w po li­
tyce za tru w an ia  źródeł, ja k ą  u p raw ia­
ją  n iek tó re  pism a z innych dzielnic. 
A teraz przechodzim y do Berliner N. 
Nachrichten. P ism a tego  n ie możemy 
un iew inniać tak, ja k  oszukana Koln, 
Ztg., albow iem  Berliner N . N achrkh- 
ten, będąc w łasnością p. Hansem anna, 
w łaściciela m ajątku  rycersk iego  Pępo­
wa w W. Ks. Poznańskiem , m ogłyby 
pisać praw dę o stosunkach  w naszej 
dzieln icy  — gdyby chciały. One nie 
chcą atoli, poniew aż jedynem  zada­
niem  pism a tego j e s t  dopom ódz kilku 
ju n k ro m  prusk im  do osiągnięcia po­
w agi i znaczenia, ku czem u aran żu ją  
jed n ą  „hecę" na  Polaków  po drugiej, 
ażeby panow ie ci łow ić mogli ry b y  w 
m ętnej wodzie*.

P rzy toczyw szy w ezw anie Berliner 
N . Nachrichten, ażeby rząd  ogłosił stan  
oblężenia w w ielk iem  K sięstw ie Po­
znańskiem , kończy Fosener Z tg  fili pikę 
swą, ja k  n as tęp u je :

„Tutaj w idzicie tedy, N iemcy na 
kresach w schodnich, dokąd ludzie ci 
dążą, do ogłoszenia s tan u  oblężenia, 
to  znaczy po n iem ieck u : Każdem u
należy  tu ta j zam knąć gębę, zniszczyć 
życie ekonom iczne, a gdy pojaw i się 
ogólna nędza obyw atelska, w tedy 
m niem a ju n k ie r, że będzie m ógł try - 
um fowąć na polu tow arzyski em i eko- 
nom icznem . Cóż wy na to, w y oby­
w atele i chłopi niem ieccy w Poznań­
sk iem ? Chcecie-li w ysługiw ać się lu ­
dziom , co czyhają tylko, by was za ­
kneblow ać Ludzie, dążący do stanu 
oblężenia, sta liby  się z chw ilą jego  
ogłoszenia panam i w kraju . My atoli 
m am y zaufanie do ludności niem iec­
kiej naszej dzieln icy , że n ie  zechce 
daw ać poi pory tem u  tow arzystw u, 
p rzepełn ionem u ju n k ie rsk iem i za­
chciankam i.

„R ekapitu lu jem y nasze w y w o d y : 
Niem cy w Poznańskiem , tak  obyw ate­
le, ja k  chłopi, tak  nauczyciele , jak  
rzem ieśln icy , czu ją  się dostatecznie na 
siłach, aby bronić sam i i ze skutkiem  
n iem czyzny  swej wobec p o lo n izm u ; 
rezy g n u ją  z pomocy zam iejscowych 
podszczuw aczy prasow ych, k tórzy  
w szystko  m ają na oku, jeuo n ie po­
m yślność naszej dzieln icy , i żądają 
stanow czo, żeby P oznańskie przestało 
uchodzić za prusk iego  kopciuszka, któ 
rego m ożna trak tow ać wedle upodo 
bania. N iem iecka prasa w  P oznaniu  a- 
to li m a św ięty  obow iązek energ iczn ie 
s tan ąć  frontem  wobec tego  nieszczę­
snego dyskredy tow ania  naszej d z ie l­
n icy  ze s tro n y  oszukanych  lub  z łośli­
w ych organów *.

Spodziew ać się można, że głos Fo­
sener Ztg. n ie pozostanie odosobniony, 
lecz w zbudzi głośne echa. Robota Ha- 
k a ty stó w  bow iem  s ta je  się coraz nie- 
w ygodniejszą dla spokojnych obywa 
te li niem ieckich. W obec tego zw rotu 
opinii publicznej niem ieckiej, zadaniem  
spo łeczeństw a polskiego jest pracow ać 
dalej, pracow ać n iestru d zen ie  nad  wła- 
snem  odrodzeniem  i bronić praw  sw o­
ich spokojnie, z godnością i w y trw a­
łością.

ro ln iczych  toczyły  się w daliszym  
ciągu obrady  nad działalnością kółek 
ro lniczych w kraju . O statecznie za ­
padłe w tej spraw ie uchw ały  kom isyi 
nazw ać m ożem y pom yślnem i dla ro z­
woju kółek, k tó rych  w zrost m a n ie­
m ałe znaczenie dla kias ekonom icznie 
słabych  w kraju .

Zgodnie z wnioskiem  profesora T a­
deusza P iła ta  uchw a’ono, aby W ydział 
k ra jow y w yjednał u sejm u pod wyż 
szenie subw encyi dla kółek, a to celem 
u rządzen ia  kursów  dla kszta łcen ia  za 
wiadowców sklepików  w iejskich, oraz 
na  ustanow ien ie lu stra to ró w  h and lo ­
wych, następnie, aby dom agał się zua 
czniejszego podw yższenia funduszu po 
życzkowego dla popierania działał 
ności handlow ej kółek i powiatowych 
zw iązków  handlow ych

Praw ie tak  samo ożyw iona rozw i- 
n ięła się dyskusya m iędzy członkam i 
kom isyi nad  d rugim  punktem  porząd 
ku dziennego tj. nad  o rganizacyą n a­
uki w ędrow nej w k ra ju , k tó rą  to 
spraw ę referow ał p. Langie.

R eferent m otyw ow ał w dłuższem  
przem ów ieniu swój wniosek za s tąp ie ­
n ia nauk i w ędrow nej rodzajem  p ra ­
k tycznych  szkół dla w łościan, założyć 
się m ających w okolicach m ających 
glebę piasczystą . Do w niosku re fe ren ­
ta  nie przychylono się, albowiem  ce 
w ciągu dyskusyi św iadczyli n iek tó rzy  

członków , typ  tego rodzaju  szkoły 
byłby dla w łościan więcej odstraszają­
cym, niż zaohęcającym , choćby z tego 
w zględu, że ci posyłają chętn ie sw ych 
synów  do w yższych szkół rolniczych, 
un ika ją  zaś niższych, w ychodząc z z a ­
łożenia, że po dwóch latach  nauk i 
w ychodzi syn w łościański parobkiem , 
czem był może i bez szkoły. Ponie­
waż zaś typ  szkoły proponow anej 
przez re fe ren ta  zb liżałby  się do ty p u  
niższych szkól rolniczych, p rzeto  m o­
głoby zabraknąć z powodu powyżej 
podanego, w szkole tak iej rzeczy  — 
bardzo m ałej, bo... uczniów.

Mając więc z dośw iadczenia nab y ­
tego w zgląd na n ieliczną frekw encyę 
uczniów  w tego rodzaju  szkole nie 
m ożna rów nież pom inąć m ilczeniem  
kw esty i kosztów , k tó re stosunkow o

N atom iast n ie  należy  p rzy w iązy ­
wać w yłącznej w agi do rzeczy tylko 
pam ięciow ych, k tó rych  w yuczono się 
tylko do egzam inu a po egzam inie 
znowu się zapom ina. In stru k cy a  prze­
chodzi następn ie poj* dyńcze egzam i­
ny, w skazując na  co p rzy  n ich  należy 
kłaść głów ną wagę, a co je s t  rzeczą 
drugorzędną. Np. przy egzam inie p ra 
wno h isto rycznym  dopiero w d rug im  
rzędzie idzie o pozy tyw ne szczegóły 
rzym skiego, niem ieckiego i kanoui- 
m cznego praw a, w p ierw szej lin ii n a ­
tom iast o stw ierdzenie, ozy kandydat 
z tych  wzorów, w szczególności z j a ­
snych i czystych  form  praw a rzy m ­
skiego nauczył się zasad, naby ł zasa­
dniczych pojęć praw a. K andydaci, k tó ­
rzy  w tym  k ierunku  nie odpow iadają 
wym aganiom , m ają być bezw zględnie 
reprobow ani, chociażby dowiedli n a j­
ściślejszej biegłości w szczegółach.
Przy egzam inie z austryack iej h isto ry i 
państw ow ej należy w ym agać znajom o­
ści e lem entarnych  faktów  z zakresu  
zew nętrznej h is to ry i państw a a punk t 
ciężkości położyć na h istoryę praw a 
publicznego.
P rzy  egzam inie ju ry d y czn y m  nale 
ży w praw dzie w ym agać dokładnej 
znajom ości pozytyw nych działów, któ-. 
re do egzam inu tego należą, ale i tu  
nie trzeba wdawać się w podrzędne 
szczegóły a natom iast bardziej o tern 
się przekonać, czy k an d y d a t nabył 
w praw y w ju ry d y czn y m  sposobie m y­
ślenia i w sw obodniejszem  trak to w a­
niu m ateryału , stanow iącego p rzed­
m iot egzam inu. Podobnie przy egza-1 jak g. dowiad~ eniy 
m im e rządow ym  z um iejętność, poh- kl.aio^ ÓVN, którzv Z(
tycznych , p rzy  pytaniu z zakresu  n a­
uki ekonom ii społecznej i polityk i 
ekonom icznej oraz z działu umieję-u  u  “ v i i  i  v  k  p  i i  i  w

tności skarbowych należy przede- j kogt ̂  do ljr„’k(nvi, 
wszystkiem  stwierdzić . czy kandy- (,(ldvvórcóv, 
dat ujmuje zasadnicze pojęcia eko- ! ó gi(.

szego" miarkowała nieco rozstrój owej stru- takiego 
ny, ale ogólne tło lwowskiego życia z prze­
lotnymi wycieczkami do miejsc spacerowych 
z anemicznymi rozmowami tamże, tudzież w 
zakątkach domowych z ciszą i spokojem, 
panującym od jednych rogatek do drugich, 
nadawało się wybornie pod jakiś obrazek 
sielankowy z końca przeszłego wieku. Nie 
było ani jednego zgromadzenia, ani żadnego 
posiedzenia jakiejkolwiek, choćby najmniej 
„poważnej“ instytucyi, tak, że ton prawie 
szary malowidła rozjaśniali tylko szkarłatni 
błękitni „jednoroczni" przypasani przed trze­
ma dniami do szabel i nie umiejący sobie 
dać rady ze straszną bronią i ruska proce- 
sya, która pod przewodnictwem ks. archi­
prezbitera z cerkwi św. Jura podążyła po­
południu na przedmieście żółkiewskie do 
carkwi św. Paraskewji dla uświęcenia pa­
miątki Unii.

Zapiski osobiste. W tych dniach za­
witał do naszego miasta i zamieszkał w ka 
pitule ormiańskiej niezwykły gość, ksiądz 
katolicki, syro-ehaldejski z Persyi nazwis­
kiem Abraham Alhas z towarzyszem, panem 
Usehanaeff, mówiącym po polsku. Celem 
wędrówki wytrwałego kapłana jest zbieranie 
składek na odbudowanie kościoła, zburzone­
go przez fanatycznych Kurdów w miejsco­
wości Urmiach. Mszę św. odprawia ksiądz 
:Alhas (mówiący po francusku) codziennie w 
katedrze ormiańskiej o gndz. 8 rano.

Nowe s tacy e  telegrafu  otwarte zo 
stały w Bogdanówce i w Nowemsiole (pow.
Zbaraż) przy istniejących tamże urzędach 
pocztowych.

„Stillerów ka* najstarsza i najlepiej 
renomowana cegielnia lwowska, przeszła —

— na własność obeo- 
ajoweow, Którzy zamierzają fabrykę tę ruz

ogólnego koła każdy

nom iczne i po lityczne jasno  i śc-isle i 
czy d o ta rł ju ż  do san. >dzielny: l i  za 
p atryw ań  ; podobnie przy py tan iu  z  

dzia łu  ad m n rs tra e y i pftńsfcwa należy 
położyć nacisk
znajom ość system atyk i przedm iotu  i 
zasadniczych w iadom ości o g ó ln y ch ; 
co do p rak ty k i państw ow ej, należy n a ­

winąć na wielką skalę, a mianowicie roz 
szerzyć istniejącą już kaflarnię i założyć fa­
brykę drenów, dachówek, tafli posadzkowych 

inia sieni wjazd- wyeh i 
płyt na chodniki i t d. 0 ile 

można, że podubuych wyrobów z

■> 1 > ------------X--------------J  £-----------  J  1 --------
znaczne m ogły by pojśó na m arn e ,' stępnie uw zględnić przedew szystk iem

austryack ia  sto sunk i a zatem  z n a jo ­
mość austryack iego  . ustaw odaw stw a 
skarbow ego i pozytyw nych u rządzeń  
austryackiej adm in istracy i państw ow ej.

g dyż szkoła ta  spotkałaby  się z opo- 
zycyą i by łaby  z pew nością bez zn a­
czenia i uznania, bo nauka w niej, 
w ym agająca nakładów  ogran iczy łaby  
się do nauk i orania, koszenia i m łó­
cenia. Wogóle z daniem  naszem , k tórem  
podzielam y zapatryw anie w iększości 
kom isyi, zb y t szybko chcem y plonów  
i skutków  z w szelkich inw estycyj na 
cele ro lnictw a, zb y t może prędko 
chcielibyśm y zm ieniać rodzaje szk ó ł' 
rolniczych i o rganizacyę nauk i ro ln i­
ctwa, k tóre to „eksperym enta* na tem  
polu są co najm niej ryzykow ne, a 
kraj kosztują.

Zgodnie z wnioskiem  re feren ta  u- 
chw alono doradzać W ydziałowi k ra jo ­
wem u, ażeby każdem u nauczycielow i 
w ytraw nem u w yznaczył pew ną okolicę, j  

którą ten pow inien dokładnie poznać j 
i w yłącznie nad podniesieniem  gospo­
darstw a w łościańskiego w tej okolicy 
pracow ać, oraz doradzać założenie 
szkoły rolniczej dla włościan, połączo­
nej z gospodarstw em  wzorowem, za- 
stosow anem  ściśle do w arunków  i po-i 
trzeb  okolicznych gospodarstw  wło 
ściańskich.

miesięcznie 
kwarta lnie

Instrukcja

gliny nic będziemy potrzebowali sprowadzać 
na przyszłość z zagranicy, o tyło wyrazić 
należy ubolewanie, że w kraju nie znalazł 

» _ iim< *•.> • jjj,, żaden nasz przemysłowiec z dostateczna 
pirze ew sz y s , *iem na inieyatyWą i kapitałem, aby tak rentowna

gełęź przemysłu nie przechodziła w ręce 
obcokrajowców.

Polska szk o ła  w ydziałow a w Bia­
łej. Na prośbę tow. szkoły ludowej uchwa­
li Wydział krajowy przedłożyć Sejmowi wnio­
sek udzielenia subwencyi 10.000 zł., płatnej 
w dwóch latach na budowę polskie; szkoły 
wydziałowej w Białej, pod warunkiem, iż 
gdyby kiedyś język polski przestał być wy­
kładowym, subweneya ma być zwrócona fun- 
szowi krajowemu.

Czy n ie  przez om yłk ę?  Wiadomo, 
że źołnieize, tworzący szpaler w kościele 
podczas uroczystości, przyklękają podczas 
podniesienia i zdejmują czaka. Wczoraj pod­
czas nabożeństwa na intencyę cesarza w 
dniu jego imienin, widzieliśmy ze zdumie­
niem w kościele 00. Bernardynów, że pod­
czas podniesienia wszyscy żołnierze stali w 
czakach.

Mylilij. była wiadomość podana onegdaj, 
jakoby Exc. Filip Zaleski bawiąey z rodziną 
w Zakopanem, był „ciężko chorym*. Doku­
cza mu tylko choroba uszu, zresztą atoli jest 
zupełnie zdrów.

W ieść o przeniesieniu pułku 30. czy 
też jego części do Czech, okazuje się mylną, 
Prawdą ma być tylko, że każda jego kom­
pania odda 10 do 12 żołnierzy któremuś z 
pułków czeskich. Tak samo postąpiono z 
wszystkimi innymi pułkami korpusu lwow- 
wskiego i przymyskiego.

W zjeździe delegatów  Izb lekar-
w Wiedniu przez

Czas odnowić przedpłatę
na G azetą  N a r o d o w ą

która w y n o s i:

we Lw o w ie  n.i j irow i- .ey :
1 zł 50 Cl.. 2 zł.
i » 50 . (i „

P renum eratom  wie Gaz. Nor. m ają 
praw o zupełn ie  bezpłatnego korzysta­
n ia  z w ypożyczaln i książek II. Alten- 
berga (daw niej F. II. R ichtera).

KRONIKA.
Lwów d. 5. października

Mianowania. Minister sprawiedliwości
zamianował adjunkta sądowego Edwarda

i Nahlika we Lwowie sekretarzem Rady w
i lwowskim Sadzie krajowym. j

P rzen iesien ia . Dyrekcya poczt i tele- sk Ich  otwartym onegdaj
i grafów przeniosła zarządcę pocztowego, Mi- j przedstawiciela rządowego Dr. Kusego, biorą

lila O Ir Irnmism' dla tr>nrc(vr>»nvc1i ko âJa Macielińskiego z Czortkowa do Dro-1 “dział % Galio,yi wschodniej dr. Edward Ge- (ila e. k. k o m isy i d la  t c o r e i jc z n jc l l  , „ , rad v. Festenburg, z Galicyi zachodniej zaś
rządow ych egzam inów  praw niczych. Chrzest córki hr. An. Zamojskiego i ’Ar- Józef Łazarski. Zjazd obraduje nad refor-

Z dniem  1 październ ika br. w eszła j Karoliny z Bourbonów odbył się w Kra-1 mił «as dla chorych i organizacyi zabezpie-
w życie now a in stru k cy a  dla te o re ty - . kowie w ubiegłą sobotę. Aktu dokonał, czenia od wypadków.
cznych rządow ych egzam inów  prawni-1 książę-kardynał ks. Puzyna. Ojcem chrze-; II y ścig i jesien n e w Krakowie, 
czych, zaw ierająca ważne po częśc i1 stnym był cesarz Franciszek Józef zastąpio- Niedzielne wyścigi odbyły się przy ślicznej 
dla ogółu kandydatów  postanow ienia, j ny przez ks Sanguszkę, matką chrzestną pogodzie. W biegu pierwszym z płotami o 
W szczególności in tru k ey a  ta  postana-jzaś była Marya Antonina ks. Toskauii, za -, nagrodę totalizatora biegało 6 koni. Pieiw- 
w ia m iędzy  innem i, że kandydat, k tó-i stępiona przez ks. Konstancyę Sanguszkowę. ; szy przybył „Reiues II* K. Geista, druga 
ry  zgłosił się do egzam inu i uzyskał Dziecko otrzymało na chrzcie 11 imion, z „Sallang" mr. B. Y., trzecia „Ariovc s ehild 
przypuszczenie do niego, a sam ow ol-1 których pierwsze Marya. Józ. Krzysztofowicza. Totalizator płacił za 5
nie do egzam inu się m e staw ia, prócz j Z Życia tow arzysk iego. W Oszechli- z*' 9. W drugim biegu sprzedażnym glad-
u tra ty  taksy  egzam inacyjnej, p izepa- bach pod Kocmaniem odbyły się o n e g d a j  kim biegało sześć koni. Pierwszy przybył
dającej na  rzecz kom isyi, m usi być gody weselne pan:y Wandy, córki pp. Grzo- „Celcstin" podpor, J. K. itibioka (o p. uł.).
przygotow anym , że jeże li zdaw ać m a gorza i Rozalii Bohdanowiczów z p. Stani- druga „Navarraise‘ rotm. Leop. Hoffmanna,

zwi
wyśle przedstawiciela do specyalnej komisyi 
która się zajmie pracami wstępnymi do or 
ganizucyi.

Następnie uchwalił zjazd rezolucyę, do­
magającą sic przyznania wpływu samymże 
funkeyonaryuszom kolejowym na rozdawni­
ctwo emerytur i zaopatrzeń.

Delegatowi Schnepfowi, nie udzielili jego 
przełożeni uwolnienia od służby na czas 
zjazdu i o tem zawiadomił p. Sehnepf zjazd 
na poprzedniem jego posiedzeniu. Ponieważ 
uczynił to w słowach ostrych, więc przeło­
żeni jego wytoczyli mu natychmiast dyscy 
pliuarkę, a gdy zjazd o tem się na ostatniem 
posiedzeniu dowiedział, założył przeciw po­
stępowaniu radcy rządowego Khittla wobec p, 
Schnepfa protest i wezwał wszystkie związki 
urzędników kolejowych do wspólnego wystą 
pienia przeciw podobnemu postępowaniu z u 
rzędnikami.

Po rezolucyach, domagających się znie­
sienia interkalaryów, podwyższenia renty do 
stu a w niektórych razach nawet do 150 
procentów, zniesienia przepisu o zdolności do 
zarobku, przywrócenia mocy obowiązującej 
zniesionym dla sług kolejowych w r. 1887 
przepisom ustawy o obowiązku poręki, dalej 
przyznania sługom kolejowym wpływu na 
ozdawnictwo emerytur, i innego sposobu 

składania sądów rozjemczych — zjazd jedno­
głośnie się oświadczył za upaństwowieniem 
wszelkich dróg żelaznych.

Nakoniec przyszła pod obrady upragnio­
na przez uizędników kolejowych pragmatyka 
służbowa. Z projektem zmian w dotychcza­
sowych przepisach przyszła przed zjazd spe- 
cyalna ad hoc komisja, która osobno obra­
dowała, a do której należeli tak przedstawi- 
r, eb> urzędników kolejowych jako też i służ­
by kolejowej. Omawiając komisyjny projekt 
zmian delegaci związków służby kolejowej 
wystąpili z twierdzeniem, że urzędnicy tylko 
komedyę g ają, okazując służbie kolejowej 
s w o j e  dobre chęci tylko w słowach, a nie 
w czYiiach. Jeden z gorętszych delegatów 
służby pov. iedział nawet, że nie widzi różni­
c y  między urzędnikiem, który poczekalnię za­
miata, a urzędnikiem, który wszystkim swo 
im przełożonym łapy liże. Napaści te tak 
dotknęły delegatów urzędników kolejowych, 
że opuścili salę obrad natychmiast.

Wpłynęło to tak na pozostałych, że je 
dnogłośnie przyjęli proponowane przez korni- 
syę zmiany w pragmatyce służbowej.

C harakterystyczne! Soeyałi styczni 
drukarze, w mieście Solingen nad Renem, 
zatrudnieni przy tamtejszej socjalistycznej 
gazecie, urządzili bezrobocie. Jeden z nich 
oświadczył publicznie, iż nigdzie nie zna­
lazł tak złego traktowania w obowiązku, 
jak właśnie u socyalistów. Licho to świad­
czy o zaletach stronnictwa socyalistycznego, 
które rzekomo pragnie szczęścia robotników, 
podczas gdy własnym w ten sposób dokucza.

H iużba w ojskow a wedle rozstrzygnię­
cia ministerstwa sprawiedliwości, wydanego 
w dniach ostatnich, nie przeszkadza auskul- 
tantom sądowym do awansu tj. auskultanci, 
którzy pełnią jednoroczną służbę ochotniczą, 
mogą awansować. Natomiast praktykanci są­
dowi tracą zupełnie ten rok, który spędzą 
w wojsku. \

P o lic ja  w ierzycielem . Jak już wia­
domo, przedsiębiorstwo na wystawie buda­
peszteńskiej „Konstantynopol w Peszcie* 
zbankrutowało, a na iiście wierzycieli przed­
siębiorstwa figuruje między innemi: dyrekcya 
policyi z pretensyą 4.200 zł. Przy docho­
dzeniu w jaki sposób pozyeya ta powstała, 
okazało się, iż polieya wypłacała urzędni­
kom swym należytości inspekcyjne, zanim 
przedsiębiorstwo należące się taksy do kasy 
policyi wniosło.

tir . Ju liusz Gregr, naczelny redaktor 
młodoezeskich Narodnich Listów  zmarł 
wczoraj 4 bm. w Pradze.

t  M ikolej U o ły ń sk i em. starosta ży- 
daezowski zmarł przedwczoraj we Lwowie 
We wszystkich okolicach, gdzie w długiej 
swojej karyerze urzędniczej przebywał, pozo­
stawił po sobie najlepszą pamięć pomiędzy 
towarzyszami pracy jako życzliwy kolega i 
przełożony, a u ludności jako urzędnik pra­
wy, uczynny i uprzejmy, jako sąsiad miły i 
wzorowy obywatel kraju. Cześć jego pa­
mięci !

tają nam z przed nosa większą część nagród 
i medali — dla tej publiczności kilka słów 
powyższych stanowić powinno wielką, po­
wiem nawet największą atrakcyę. Jeżeli ja­
kiekolwiek zapasy mają być dla widzów 
zajmujące, to pierwszym warunkiem jest 
równość sił współzawodniczących. Z drugiej 
strony nie ulega kwestyi, że sport wyścigo­
wy na zachodzie stoi o wiele wyżej niż u nas. 
Wniosek z tych obu premis jasny jak na 
dłoni, że przy współudziale sił zagrani­
cznych u nas zawsze z niechybną pewnością 
zwyeięscę można przewidzieć. Ostatnie wy­
ścigi dnia 8 z. m. były niezbitym dowodem 
słuszności tego wniosku. W niedzielę więc 
ujrzymy u startu samych cyklistów polskich. 
Co więcej: wiadomo, że tory wyścigowe 
dość dobre posiadają tylko Warszawa i 
Lwów, a Kraków ma szosy nirgorsze od 
toru; nic więc dziwnego, że w wyścigach 
torowych jeźdźcy z prowincyi mniej mają 
szans od wyścigowców „stołecznych". Dba­
jąca o dobro wszystkich komisya sportowa 
lwowskiego klnbu cyklistów ustanowiła w 
uznaniu powyższego twierdzenia jeden bieg 
tylko dla jeźdźców z miast prowineyonalnyeh. 
Biegów będzie 6. Początek o godzinie 3 po­
południu.

O F I A R Y .
Za pośrednictwem naszego pisma złożyli 

Wpp. Chlebowscy 5 zł. na rzecz brata Al­
berta zamiast wieńca na trumnę śp. starosty 
Hołyńskiego.

Szkoła m alarska Kaufmana w Wie­
dniu IV., Weynugergasse 37 trzyma się tej 
zasady, że prace nczniów trzeba poddawać 
krytyce kilku malarzy, przez co uczeń na­
bywa wszechstronności w wykonaniu. Jak 
świetne są rezultaty tej metody, dowodzi 
wystawa malarska urządzona w tych dniach 
właśnie w Wiedniu przez zakład Kaufmana. 
Zakładem kieruje malarz p. Kaufman a do 
grona nauczycielskiego należą artyści, jak 
Merode, Leffier i inni. W zakładzie pobiera 
naukę malarstwa bardzo wiele panien z naj­
lepszych domów.

Literatura za Oceanem.

egzam in praw uo-h isto ryezny , n ;e b ę - ' sławem Bogdanowiczem z Kossowa. Wyjąt- trzeci „Piros . K. Geista. Zwycięzca nie 
dzie przypuszczony do rie g o  już w ty m 1 kowe a zaszczytne stanowisko, jakie wśród sprzedany. Totalizator za 5 zł. płacił 15 zł. 
sam ym  term iińe, a jeżeli zdawać m a ' polskiego na Bukowinie społeczeństwa z aj W biegu trzecim steeple chase biegało sześć
egzam in sądow y lub polityczny, że nniją: Mielce czcigodny p. Grzegorz Bogda- 
p rzypuszczony  będzie ponow nie d o ' nowicz i przezacna tegoż małżonka, sprawi- 
niego dopiero po w szystk ich  zg ło szo -: ły, iż radosny ten w ich rodzinie wypadek 
nych kandydatach , a w edług okoli- znalazł echo sirdecznego współczucia w sze- 
ezności naw et w późniejszym  jeszcze rokich sferach, a wyrazem tego były liczne 
term inie. Jeżeli wówczas, g dy  nie s t a - ' pisma i telegramy, przesłane do Oszechlib. 
wił się na w yznaczony sobie term in . Jako do niestrudzonego a dzielnego kiero- 
taksa  n ie  była jeszcze złożona, to wnil a i moralnego patryare.hy społeczeństwa, 
p rzypuszczenie nonow ne do egzam inu wystosowały również czerniowiee.kie stowa- 
może nastąp ić  dopiero za op ła tą  po-1 rzyszenia polskie do p Grzegorza Bohdano- 
dw ójnej tak sy  a k andyda t uw olniony wicza pisma z wyrażeniem radości i 
od op łaty  taksy  w zupełności lub w 1 uiami.

koni. Pierwszy przybył „Halasz" P. K 
Geista, drugi „Antisemit* por. Rysz. Heid-
m an ii a (3 p .  uł.), trzeci „Hhasseur" rotm.
br. M. Skibenskyego (15 p .  drag). Trzej
dalsi jeźdźcy spadli. Totalizator za o zł. 
płacił 13 zł. W biegu czwartym steeple 
chase przyszła pierwsza „Perła* por. H. 
Stadlera (7 p. uł.), druga „Harmata* hr. 
Jana Tarnowskiego, trzeci „Atesz* por. Ed 
Kollera (7 p. uł.). Totalizator płacił za 5 

biegu sprzedażnym

Krajo«B Mm  Ma spraw
rolniczych.

L w ów  d. 5 październ ika . 
Na osta tn iem  popołudniow em  po­

siedzeniu pełnej kom isyi dla spraw

części, m e może ju z  przy nowym  ter 
m inie liczyć na tę  ulgę. Tylko w ów ­
czas, jeże li p rezes kom isyi uzn a  nie 
staw ienie się do egzam inu za zupełn ie 
uspraw iedliw ione, może on także zw ol­
nić od u tra ty  taksy  lub od u tra ty  u 
w olnienia od niej.

§. 17 znow u instrukcy i zaznacza 
że p rzy  każdym  egzam inie neleży o 
ile m ożności przekonać się, czy k an ­
dydat opanow ał cslość przedm iotu . W 
szczególności należy p rzez  czynienie 
w iększej liczby p y tań  dotykających 
rozm aitych  działów , zapobiegać tej 
niewłaściwości, aby kandydaci zan ie­
dbyw ali przygotow yw ać się z całych 
działów  danego p rzedm io tu  egzam inu. 
P rzy w szystk ich  egzam inach głów nie 
o tem  trzeb a  się przekonać, czy kan ­
dydat naby ł dostatecznego form alnego 
w ykszta łcen ia praw niczego, czy zatem  
zdolny je s t  do bystrego, ju ry d y czn eg o  
u jęcia przedm iotu , do sam odzielnego 
zdania, popraw nego ju rydycznego  spo­
sobu w yrażania się, czy pojął sy s te ­
m atykę p rzedm io tu  i czy potrafi na 
podstaw ie naby tych  w iadom ości odpo­
wiedzieć także  i na tak ie  py tan ia, do 
k tó rych  niepodobna specyalnie się 
przygotow ać.

kraje. Wczorajsza niedziela była jednym z 
owych dni ciepłych,p ogodnych i spokojnych, 
w których zmęcz nemu życiem robotnikowi 
przypominają się opowiadania z lat dziecin­
nych o drzewach uginających się pod cięża­
rem rumianych owoców, o przędzy Matki 
Bożej i o babiem lecie. Jak w tych wspo­
mnieniach tak i w takich dniach, jak wczo 
rajszy, jest pewna mieszanina uczuć, w nich

życzę- zł. 9 zł. W piątym
i steeple ehase pierwszy przyszedł „Ilugo Te 

Z n ied z ie li Wróciła do nas przecież lepi I IU- rotm. Leop. Hoffmanna, drugi „Ve- 
nasza j e s i e ń ,  która się gdzieś w ś r ó d  poprze- |locipede“ por. hr. Fr. Chorinsky ego (12 p. 
dniej dwu tygodnie wuj słuty zabłąkała w obce. d r )» a totalizator płacił za 5 zł. 8 zł.

szóstym biegu z płotami biegało sześć koni. 
Pierwszy przybył „Kominek" jedn. och. L. 
Urbana (1 p uł.), druga „Pogoda* hr. Ja 
na Tarnowskiego, trzecia „Trzynasta* tegoż, 
czwarta „Kania" por. Ed. Kollera (7 p. uł.) 
Totalizator za 5 płacił 7 zł. Następnie od­
był się „inatsch" pomiędzy „Zniczem" St. 
Ostaszewskiego i „Arrows childem" J. Krzy­
sztofowicza, Zwyciężył pierwszy. Wyścigi 
zakończyły się biegiem włościańskim. Pierw­
szy przyszedł Wojciech Futro z Giebułtowa 
(150 koron), drugi Paweł Cieślik z Giebuł­
towa (75 koron), trzeci Maciej Nowara z 
Batowic (50 koron), czwarty Ludwik Ma­
kowski z Nowej Wsi (25 koron), Nagrody 
wypłacono w złocie.

Wiec urzędników kolejowych a ra­
czej delegatów, wysłanych do Wieduia przez 
rozmaite związki urzędników kolejowych, 
powziął na ostatniem swojem posiedzeniu 
prawie jednomyślnie rezolucyę tej treści, iż 
związki i towarzystwa urzędników kolejowych 
wszelkich kategoryj mają przystąpić do or­
ganizacyi tj. połączyć się w jedno koło, któ - 
reby z należytą siłą i powagą mogło po­
pierać dążenia urzędników ko^tówy0'1 do 
polepszenia swego bytu. Celem zawiązania

przy nich człowiek się rozgrzewa obraza­
mi dawno minionego prawdziwego szczęścia 
i cieszy się, że obecnie na starość danem 
mu jest choć słaby, ujrzeć jego odblask, za 
razem zaś wstrząsa się na myśl, że to mo­
że już ostatnie przebłyski piękna i swobody, 
że już wkrótce jednostajna biała płachta u- 
kryje pod sobą rozkoszną różnolitość kształ 
tów a lodowe więzy skrępują naturalną swo 
bodną ruchliwość.

W melancholijnych podobnych rozmyśla­
niach pławiła się wczoraj z upodobaniem 
dusza przeciętnego Lwowianina, który choć­
by dla tego jednego powodu jest urodzonym 
poetą, że zawsze ma kieszenie puste i co- 
dzień bywa „w świecie dźwiękiem rozstro­
jonej struny". Niezbyt wielka odległość 
wczorajszego dnia od sakramentalnego „pierw-

Z m arli. W Wiedniu umarł nagle wsku­
tek ataku sercowego inspektor i szef warsta- 
tów kolejowych w służbie państwowej Józef 
Tuszyński. Liczył zaledwie lat 50. a zasłu­
żył się ułożeniem słownika polskiego techni­
cznego z dziedziny mechaniki.

W Sasowie umarł Józef Veltze sekretarz 
lwowskiej izby handlowej

* Teatr im  M oniuszki. Ze Stanisła­
wowa piszą nam pod d. 4. bm. : Na inau­
guracyjne przedstawienie nowego teatru w 
Stanisławowie, któro odbyło się w sobotę 3. 
b. ni. zjednało się wiele osób z prowincyi. 
Z Krakowa przybyli pp. Kotarbiński, i Ło­
ziński, zaś ze Lwowa oprócz kilku przyja­
ciół nowej ayrekcyi, przybyli pp. Wostrow- 
ski i Nowacki, artyści sceny lwowskiej. 
Przy przepełnionem amfiteatrze rozpoczął 
przedstawienie dyrektor Recki przedmową i 
przedstawieniem artystów publiczności. Na­
stępnie muzyka zagrała uwerturę „Krako­
wiaków i Górali*, a potem rozpoczęło się 
przedstawienie złożone z urywków z „Zem­
sty za rnur graniczny", (akt IV),, „Pier­
wiosnki" Ujejskiego i Straszny dwór, opera 
Moninszki, (akt III. arya z kurantami.) Do 
trupy owej należy między innymi Zegar- 
kowski bas, Roland-Sienkiewicz tenor, Bo­
rowski baryton, Karska sopran i ttd. 
W dramacie i komedyi figurują Szymkow- 
ski, Marecki, Czystogórski, Modzelewski, 
Dąbrowski, Szymańska, Myszkowska, Dą- 
browąka, Modzelewska, Borysławska i w. i.

Po przedstawieniu odbyła się wspólna 
uczta. Ol.

Kasyno m iejsk ie. W sobotę dnia 10 
bm. rozpoczyna się sezon zabaw „Wieczor­
nicą". Początek o godzinie wpół do 8 wie­
czór. Lista otwartą będzie w środę d. 7 bm.

W yścigi cyk listów . W niedzielę d. 
11. b. m. po raz ostatni w tjm  roku i po 
raz ostatni na obecnym torze odbędą się wy­
ścigi cyklistów polskich — bez żadnej do­
mieszki międzynarodowej. Dla naszej publi­
czności, która już dostatecznie ze sportem 
wyścigowym zdaje się obeznaną, która gorą­
cą sympatyą przyjmuje Warszawian i Kra­
kowiaków, którą oburza — słusznie czy nie­
śnie — gdy. „międzynarodowcy" sprzą-

Zdanie utarte i przez opinię publiczną 
aprobowane nierzadko przyczynia się do za­
ciemnienia kwestyi. Upowszechniło się n. p. 
zdanie, iż Stany Zjednoczone nie posiadają 
własnej literatury, iż pisarze tamtejsi są od­
mianą Anglików, a ich utwory świecą bla­
skiem, zapożyczanym od angielskiego słońca. 
Dają się słyszeć z temi poglądami wymie­
niają zazwyczaj romansopisarza Coopera i 
poetę Longfellowa.

Mniemanie to jest błędne. Tylko bardzo 
ograniczone umysły mogą przypuszczać, iż 
naród tak oryginalny, jakim są jankesi, i 
tak potężnie rozwijający się na polu przemy­
słu, handlu i nauki, nie posiada własnej l i ­
teratury. I w Ameryce błyszczą nazwiska, 
którycliby się żaden naród nie powstydził, a 
kraj, który się niemi szczyci, nie może być 
uważany za jałową niwę dla posiewu lite­
rackiego.

Podobnie, jak życie naukowe, i ruch li­
teracki nie koncentruje się w Ameryce w je 
dnem mieście, lecz obejmuje kraj cały. San - 
Francisco, Fłttsburg, Nowy Orlean, Filadel­
fia, Baltimore, Chicago, Waszyngton, a na­
wet małoznane miasta w stanie Wisconsin 
lub Ohio posiadają własne przeglądy, czaso 
pisma, własnych nakładców i książki, cie­
szące się uznaniem w mniej lub więcej sze­
rokich sferach. Panuje tam pewna decentra­
lizacja pracy literackiej, aczkolwiek New 
York i Boston przodują innym miastom.

Do niedawna joszcze dorobek literacki 
Ameryki był nieznaczny. Dziś imponuje już 
pracami i liczbą pisarzy narodowych. Poezya, 
ten kwiat ducha narodowego, posiada w A- 
meryce godnych przedstawicieli. Naturalnie 
nie wiele osób może się jej poświęcać wy­
łącznie i większość poetów, podobnie jak w 
Europie, zajmują się dziennikarstwem lub 
pracuje na innych polach. W pierwszym rzę­
dzie wymienić należy Oliwiera Wendella 
Holmesa w Cambridgu, stanie Massachussetts, 
urodzonego w 1809 r. Po nim idzie James 
Russel Lowell, który wsławił się również na 
polu krytyki. Trzeci w tej plejadzie John 
Burroughs pisze idylle. Średniego wzrostu, z 
opaloną twarzą, otoczoną gęstą brodą, mie­
szka nad brzegami Hudsonu, cztery mile od 
New-v orku, i z zapałem poświęca się ogro­
dnictwu. W utworach swych z rzadką praw­
dą i wdziękiem opisuje piękności natury i 
życie ptaków. Wymownym tego dowodem są 
prześliczne poezye ! „Słońce zimowe* i „Świe­
że pola*.

Czwarte miejsce zajmuje poeta Ryszard 
Henryk Sloddart, początkowo odlewacz czcio­
nek, potem redaktor dziennika. Jego poezye, 
zwłaszcza liryczne, są znano już od lat czter­
dziestu, gdyż jest on trochę trłodszy od 
Longfellowa Oda na cześć Szekspira, napi­
sana na trzechsetną rocznicę urodzin wiel­
kiego dramaturga, przypadającą w r 1864, 
zyskała sobie duży rozgłos. W końcu należy 
wymienić nazwisko Wiliama Deana Howelsa, 
konsula amerykańskiego w Weneeyi i reda­
ktora wielkielkiego miesięcznika „The Atlan- 
thic Monthly*. Jest to wybitny i oryginal­
ny talent poetycki.

Ileż jeszcze nazwisk możnaby tu wymie­
nić! Joachim Miller, poeta dalekiego zacho­
du, dalej Eugeniusz Field, Jerzy Lathrop, 
zięć głośnego poety Bawthoma, Robert Un- 
derword Johnson, gorliwy obrońca prawa 
własności literackiej, słodki i rozmarzony 
Ryszard Watson Gilder, redaktor „Century 
Magazine", dawniej zecer i żołnierz. Karol 
Goldfray Leland, badacz życia cyganów. W 
szeregach najmłodszych stoją : Henryk Abbay, 
James Whiteom, Biley, Tomasz Baily Aldrich 
i Wiliam Winter, duch subtelny i niespo­
kojny.

W literackich kołach Nen-Yorku wiel- 
k ier poważaniem cieszy się Edmund Claren- 
ce Stedtman, bankier, poeta i krytyk, który 
cały swój majątek pzegrał na giełdzie. Pię­
kne studya krytyczne, które niedawno poja­
wiły się na półkach księgarskich, przyniosły 
mu 50.000 fr. dochodu.

Niezależnie od poetów, Ameryka posiada 
nader liczną rzeszę autorów piszących prozą. 
Wymienimy z nich tylko najwybitniejszych. 
Cable wsławił się swemi szkicami z życia 
południowych kreolów. Miss M Murfine, 
obecnie pani Craddok, maluje życie Irland-
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czyków i Niemców w Tennessee; Iwel Har­
ris analizuje negrów, choeiaż od pojawienia 
się „Chaty wuja Toma- wyszło to z mody; 
miss Wilkins odtwarza obyczaje starych pa­
nien w Nowej Anglii; Harold Frederick 
grzebie w tajemnicach New-Yorku i w tym 
kierunku rywalizuje z Edgardem Fawcettem. 
Edgar E. Soltus z wielkiem powodzeniem 
kreśli charaktery kobiet i przypomina w tern 
nieco Maupassanta. Edward Eggelstom pozy­
skał popularność kilkoma wielkiemi romansa­
mi. Wymienić jeszcze należy: Eeada, Okta- 
wiusza Fharete (pseudonim kobiety), E. W. 
Howego i miBS Foote, która zamieszkuje w 
San-Francisco.

Henryk James znany jest w całej Euro­
pie. Oddzielnie należy zwrócić uwagę na tak 
zwanych „eBsaystów1*, nak których czele 
stoją tak popularni pisarze, jak Bret Hartę 
i Mark Twain. Dalej warto zapoznać się ze 
Stocktonem i popularnym w północnej Ame­
ryce Edgardem Eeyem. W ostatnich czasach 
zdobywają sobie rozgłos coraz większy A. 
Ward, Kate D. Wiggin, G. W. Curtis i E 
Bellamy.

I pole naukowe nie leży odłogiem. Pra­
cuje na niem poważna, liczba pisarzy facho­
wych. Z pomiędzy historyków znani są pow­
szechnie F. E. Parkmann, badacz historyi 
Francyi i Ed, Lowel, który pisał o roli, 
jaką odegrało wojsko niemieckie w wojnie 
o niepodległość i ogłosił studya o wielkiej 
rewolucyi francuskiej. Justyn Winson jest 
autorem ośmiotomowej liistoryi Ameryki, 
John Bigelow i Karol Dudley wysławili się 
jako biografiowie. Z pośród filozofów naj­
większy rozgłos posiadają: Parsons na polu 
psychologii i I. F . Clark w zakresie prac 
filozoficzno-religijnych. Pomiędzy historykami 
literatury E. P. Whipple słynie jako wybór 
ny znawca literatur angielskiej i północno­
amerykańskiej.

Eozumie się, iż w tej olbrzymiej pro- 
dukcyi literackiej nie wszystko ma pocho­
dzenie oryginalne. Dają się spostrzegać 
wpływy obce, szczególniej angielskie. Jedna­
kowoż im większa zmiana zachodzi w zwy­
czajach i cywilizacyi pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonemi a jej krajem macierzystym, wzra­
sta i różnica w stylu, formie i obrobieniu
artysty cznem.

Dziś nie ulega już wątpliwości, iż lite­
ratura północno - amerykańska, opierając się 
na pierwiastkach oryginalnych, dążyć będzie 
do coraz to wspanialszego rozwoju.

tym , k tó rzy  w ślepej zaciekłości p a r ­
ty jn e j, w łościanom  naszym  ciągle ty l­
ko pokazują b rak i istn ie jącego  po­
rządku  rzeczy  i każą im zapom inać 
o stronach jeg o  dobrych. To że ruch 
ten  się w śród w łościąństw a rozw inął 
tak i nam iętny, ja k  to w idzim y obe­
cnie, je s t  w ynikiem  ag itacy i zew nętrz­
nej, bo chłop nasz sam z siebie da le­
ko spraw iedliw iej ocenia korzyści au ­
tonom ii i to, co jeszcze do zrobienia 
pozostaje. Sejm  w iedząc o tern, nie 
zeszedł z drogi dawno obranej, drogi 
spraw iedliw ego rozkładu ciężarów  p u ­
blicznych. Tą drogą poszedł w zała­
tw ien iu  kw estyj ciężarów  szkolnych, 
tą  d rogą idzie w kw esty i gm innej i 
tą  sam ą drogą pójdzie w kw esty i pre- 
stacyj drogow ych.

Nie usuw a to  agitacyi, ale je s t  a r­
gum entem  dobitnym  k tó ry  przem ów i 
do zdrow ego chłopskiego rozum u. Dr. 
Skałkow ski ośw iadczył się przeciw  
gm inie zbiorowej.

z posłów I  tak  się stało, bo Excl. J a ­
w orski w niósł tę  in terpelacyę.

K s. dr. Kopyciński.

TELEG R A M Y .
Wiedeń d. 5 października.

Dep. B areu tber w yzw ał L uegera na 
pojedynek za w yrażenie, że m ógłby 
się cieszyć, gdyby  był tak  honorow ym  
człow iekiem  ja k  P fister. P fister zaś 
był denuncyan tem  kolegów  z w iedeń­
skiej Rady m iejskiej, a spraw ę tę  wy 
dobyto te raz  przy  sposobności nada­
n ia m u przez w iedeńską radę m iejską 
m edalu Salvatora.

Wiedeń d. 5. października. 
P refek t m ałego sem inaryum  kra-

praw ionego ze służby buchalte ra , ja - :  zabrała  albo poniszczyła. S tra ty  bar- 
koby księg i i kasy kościoła se rb sk ie -j dzo znaczne.

Ostatnie wiadomości
W sobotę Izba posłów i Izb a  ma- 

g uatów  sejm u w ęgiersk iego  odbyły  
sw e o sta tn ie  posiedzenia. Dziś w po- 
n-edziałek  o godzin ie  11 p rzed  połu­
dniem  zgrom adzą się członkow ie obu 
Izb  w zam ku cesarskim  w Budzie, 
gdzie  k ró l F ranciszek Jó ze f uroczyście 
Rejm zam knie.

Jeśli do 15. b. m. nie ob ja­
w i się w kom isyi budżetow ej przy­
chylne dla b udże tu  usposobienie — 
R ada państw a będzie w owym  czasie 
rozw iązaną.

, W  sobotę zdaw ali sp raw ę z czyn­
ności w Sam borze w sejm ie posłowie 
ziem i Samborskiej z w iększych posia­
dłości pp. S tan isław  N iezabitow ski, 
A lbin R ajski i d r. Tadeusz Skałko­
w ski.

P. N iezabitow ski om ówił budżet 
k ra jow y , w k tó rym  sta ra ł się Sejm 
trzym aó planu budżetow ego, n ak re­
ślonego podczas konw ersyi, co jed n ak  
j e s t  z powodu coraz rosnących w yda­
tków  koniecznych nader trudne. P. N. 
ośw iadczył się przeciw  zam ianie pre- 
staoyj drogow ych na dodatek  d rogo­
wy, a ty lko  chciałby zaprow adzić 
pew ne ulepszenia w dzisiejszym  sy 
st.emie.

P. Rajski tw ierdził, że k luby  sejmo 
w e : rolniczy, autonom iczny  i dem okra­
ty czn y  do k tó rych  należą trze j posło­
w ie ziem i Sam borskiej, n ie  różn ią  się 
zby tn io  od siebie i tw orzą razem  śro­
dek sejm u. T w ierdził naw et, :’e nie 
ma spraw  w ażniejszych, k tó reby  owe 
trzy  s tro n n ic tw a dzielić  m iały  co do 
poglądów  i p racy  nad  rozw ojem  kraju . 
Omówił też  kw estyę szkolną i kw t- 
styę gm inną, < św iadczająe się w tej 
o statn iej za przyczynianiem  się w ła ­
ścicieli dóbr do w ydatków  gm innych.

Dr. Skałkow ski p rzy p o m n ia ł, co 
sejm  i k raj uczyn ili dla chłopów od 
czasu, gdy is tn ie je  autonom ia. P rz y ­
znał, że je»zeze w iele j  < s t  do uczy­
nienia, ale zarazem  w ystąp ił przeciw

t kow skiego dr. Błażej J a s z o w s k i  
Z ebrani w yborcy jednogłośn ie u - ; : a t docent na w szechnicy Ja- chw ahli w szystk im  trzem  posłom wo ,

tum  zaufania giellonskiej J a n  F  i j  a ł e k zostali mia-
• now ani nadzw yczajnym i profesoram i 
na w szechnicy lw ow skiej, p ierw szy 
dla praw a kościelnego d ru g i dla h i­
storyi kościelnej.

Wiedeń d. 5. październ ika . 
Im ien iny  cesarskie obchodzono tak  

Wiedeń d. 4. października, ‘.tu  jak  i n a  prow incyi w szędzie nabo 
W czorajsze całe posiedzenie Izby j żeństw am i kościelnym i.

R a d a  p a ń s tw a
(Telegr. Gaz Nar.)

posłów zaję ła  rozpraw a nad nagłością 
wniosków dep. P erg e lta  i H erolda co 
do narodowościow ych konfliktów  w 
Czechach. Nagłość obu w niosków  od­
rzucono, jak k o lw iek  za w nioskiem  P e r­
ge lta  o krzyw dach Niemców w Cze­
chach ośw iadczyła się w iększość, bo 
95 przeciw  74 głosom , bezw zględna 
atoli w iększość nie je s t  w ystarczającą 
do uchw alen ia nagłości, gdyż regula­
m in Izby  w ym aga do tego większości 
dwóch trzecich  głosów. Kom plet Izby 
był bardzo słaby, było bowiem  na 
353 posłów  ty lko  169 obecnych.

N astępne posiedzenie odbędzie się 
we w torek 6. bm., a że na porządku 
dziennym  stoi dyskusya nad nagłością 
w niosku Lew akow skiego co do zak a ­
zyw anych zgrom adzeń w Galicyi i 
E rba odnoszącego się do spraw  s ty ­
ry jsk ich , przeto przypuszczać można, 
że i na tern posiedzeniu jeszcze  nie 
rozpocznie się pierw sze czy tan ie p re li­
m inarza budżetu  na r. 1897.

Kolo polskie
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 5 października.
Koło polskie p rzystąp iło  wczoraj 

do w yboru prezesa. W ybrano p. J a ­
w orskiego cz terdziestu  głosam i je d n o ­
m yślnie. P. Jaw orsk i p rzy b y ł dopiero! 
po dokonanym  w yborze i zosta ł p rzy -j 
w itany  oklaskam i. W przem ów ieniu 
swojem  ośw iadczył, że będzie czuw ał 
ja k  daw niej nad pom yślnym  rozw o­
jem  spraw  krajow ych, prosząc Koła o 
poparcie i zachow anie jedności, w re­
szcie zw rócił się do p. Jędrzejow icza 
podnosząc jego  za le ty  i prosząo go 
o dalsze poparcie.

Do kom isyi parlam entarnej w ybra­
no posłów : D aw ida Abrahom owicza 
39, M adeyskiego 29, Szczepanow skiego 
37, P inińskiego 37, D zieduszyckiego 
28 g łosam i. Chrzanow skiego i Wo 
dzickiego nie w ybrano tym  razem .

N astępnie obradowano nad luźnem i 
spraw am i m niejszej wagi.

Wiedeń d 5 października. 
D zienniki podały  w spraw ozdaniach 

z posiedzenia Koła polskiego, jakobym  
w ystępow ał przeciw  w niesieniu  w Izbie 
posłów in terpe lacy i co do zabron io ­
nych przez starostw a w K rakow ie i 
Przem yślu sejm ików re lacy jnych . 0 - 
świadczam , że doniesienie było myl- 
nem. N ietylko bowiem nie byłem  prze 
ciw ny w niesien iu  te j in terpe lacy j, ale 
owszem przem aw iałem  za je j  w niesie­
niem, w tern ato li różniłem  się od po­
przednich mówców, iż dla doniosłości 
sprawy , dla uniknięcia podejrzenia , ja k o ­
by Koło polskie działało pod p re s ją  
D aszyńskiego i tow arzyszy , sprzeciw i­
łem  się w niesieniu  tej in terpelacyi 
p rzez  Sokołow skiego i W eigla a dom a­
gałem  się, staw iając w niosek na piśmie, 
aby w im ieniu  całego Koła pierw szą 
tę  in terpe lacyę podpisał Exol. Jaw or 
ski, jak o  na js ta rszy  i najpow ażniejszy

Wiedeń d. 5 październ ika .
Ks. Jó ze f A renberg  um arł w nocy.
W pogrzebie ks. Schoenburga w ziął 

udzia ł p rzedstaw icie l arcyks. F ranc i­
szka F erdynanda, p ierw szy  ochm istrz 
dw oru cesarskiego, p rezy d en t m in i­
strów  hr, Badeni, w iększa część g ab i­
n e tu  i ciała dyplom atycznego i bardzo 
licznie zebrani członkow ie obu Izb  Ra­
dy państw a.

Wiedeń d. 5 października.
S ta tek  w ojenny au stry ack i „Alba- 

tro su odpływ a z Cooktow nu do Sy­
d n ey ’̂  gdzie będzie now a jeg o  staeya.

W szyscy poranien i uczestn icy  w y­
praw y naukow ej na  w yspy Salomoń 
skie w racają ju ż  do zdrowia.

Wiedeń 5 października.
Pism a żydow skie rozpuściły  pogło­

skę, że m in istrow ie spraw iedliw ości i 
hand lu  hr. G leispach i br. G lanz są 
zdecydow ani podać się do dym isyi, po­
niew aż uw ażają, że nie m ogą pogo­
dzić w olnom yślnych sw ych p rzekonań  
z dalszem  pozostaw aniem  w gabinecie 
h r. BadeDiego.

Wiedeń d. 5 października.
W budżecie m in is te rs tw a  spraw  

w ew nętrzych podniesiono m iędzy in- 
nemi, że rząd  zam ierza u tw orzyć no 
wą katego-yę konceptow ych u rz ęd n i­
ków politycznych , m ianow icie s ta r­
szych kom isarzy pow iatow ych w ósmej 
k lasie ran g i. Obecnie zam ierzono za ­
m ienić 96 posad kom isarzy pow iato­
wych w dziew iątej k lasie ran g i na tę 
sam ą ilość posad starszych  kom isarzy 
ósmej k lasy  rangi,

Na regulacyę rzek  w Galicyi w sta­
wiono do tegorocznego budżetu  686.560 
zł. z tego  na  budowle nad W isłą zł. 
250.000, nad D unajcem  60.000, nad Sa­
nem 170.000, nad D niestrem  140.000 zł., 
nad W isłoką 25.000, oraz dodatek  na 
regulacyę Bugu 9.000 zł., rzek i Białej 
8.660 zł.

P ra g a  5 października.
Na teren ie  s tra jk u  górn iczego  w 

północnym  czeskim  rew irze węglo 
wym panuje  spokój. Podczas onegdaj 
szej w ypłaty  ośw iadczyła znaczna 
większość robotników , że w pon ie­
działek  podejm ie na nowo roboty. 
W skutek tego spodziew ać się  m ożna 
rychłego zakończenia s tra jk u .

W m iejscowości K aznowie rozsze­
rzano  anarch istyczne u lo tne  pisem ka.

Budapeszt d. 5 października.
Rząd powołał tu ta j p a try a rch ę  Ser­

bów w ęgierskich (dyzunickieh), aby się 
uspraw iedliw ił z zarzu tów  swego od-

go niepraw idłow o prow adzone były.
Budapeszt d. 5. października.

W czoraj w  połudn ie nastąp iło  u ro ­
czyste o tw arcie now ego m ostu n a  Du­
naju  im. F ranciszka Józefa. Cesarza, 
k tó ry  sam dokonał o tw arcia  w itały  
tłu m y  en tu zy as ty czn h . Obok cesarza 
jaw ił się arcks. Józef, m inistrow ie, po­
słowie i dygnitarze.

Budapeszt d./5 . października.
W ybory do sejm u przeprow adzone 

będą od 28 p aździern ika  do 6 lis to ­
pada. Sejm  otw orzy  mowa tronow a 23
listopada. ___

Budapeszt d. 5. październ ika .
Mowa tronow a, k tó rą  cesarz zam ­

knął sesyę sejm u w ęgierskiego w po-j 
n iedzia łek  oprócz w yliczenia ustaw , 
uchw alonych podczas o s ta tn ie j kaden- 
cyi sejm ow ej, zaw iera dw a ustępy , 
w k tórych  stw ierdza  n ad er serdeczne 
s tosunk i ze w szystk im i wogóle pań­
stw am i i z Serb ią R osyą i R um unią 
w szczególności.

B e rlin  d. 5. października.
W edle w iadom ości pó łurzędow ych 

rokow ania cłowo-handlowe z rządem  
rosy jsk im  idą  pom yślnie.

P rzy b y ł tu  poseł ro sy jsk i w Japo­
n ii br. S ienkiew icz.

Z powodu, że Anglia i państw o 
Kongo usiłu ją  do siebie zw rócić han ­
del ze w schodnich i zachodnich posia­
dłości Niemiec w Afryce, u tw orzy ł się 
pod przew odem  w. księcia m aklem bur- 
sko-szw eryńskiego, jak o  prezesa n ie­
m ieckiego tow arzystw a kolonialnego, 
kom itet dla u tw orzen ia  żeg lugi paro ­
w ej n a  jez io rze  T angany ika, do k tó ­
rego także m ajor W issm ann (g u b er­
n a to r w schodniej Afryki niem ieckiej) 
p rzystępu je . W issm ann ośw iadczył, że 
parow ieo n a  tern jez io rze  je s t  obecnie 
na jp iln ie jszą  potrzebą.

Dannsztadt d. 5. październ ika .
W edle dotychczasow ych dyspozy- 

cyj p rzybędą tu  carstw o w sobotę d 
10. bm.

Petersburg d. 5. październ ika .
Nad Donem znow u odkry to  łoży­

sk a  p rzedn iej ru d y  żelaza.
W toku  trasow an ia  i robó t ziem ­

nych  na środkow ej części kolei sybir- 
skiej odkry to  rozległe, n ieznane dotąd  
pokłady węgla kam iennego, k tó re  to r 
tej kolei przecina. W ęgiel m a być 
dobry.

Belgrad d. 5. październ ika .
A rchim andryta D uczic ogłosił b ro ­

szu rę  pod nap . „M etropolia p rizren- 
dzka a narodow e posłannictw o k ró le ­
stw a serbskiego w S tarej Serb ii i Ma­
cedon ii11, z k tó re j w ynika, że ju ż  od 
20 la t is tn ie je  w B elgradzie pod prze­
wodem  D uczica ko m ite t d la p ropa­
gandy  w e w spom nianych prow incyach 
T urcy  i.

Paryż d. 5. październ ika . 
W czoraj w po łudn ie  odjechał Fau­

re z m in istram i Melinem„ IIanot,aux, 
B esnard’em, p rezydentam i Izb p a r la ­
m entarnych  L ou b efem  i Brissonem  i 
am basadorem  M orenheim em  do Cher- 
bourga. T łum y okrzyk iem  w ita ły  
F au re’a.

G iełda będzie w e w torek  zam knięta , 
tlicrbourg d. 5 październ ika .

P raw dopodobieństw o pogody bardzo 
małe. Deszcz wczoraj padał s tru m ie­
n iam i a m orze pod m iastem  ow inięte 
g ęstą  mgłą.

Cherbonrg d. 5 października. 
U kazanie się „G w iazdy p o la rn e j11 

na w odach francusk ich  pow itała e sk a­
dra, k tó ra  w yjechała n a  spotkanie, 
104 arm atn im i w ystrzałam i.

R zym  d. 5. października.
W prow incyi Cuneo n astąp iły  wy 

lew y rzek . W iele m ostów  woda albo

Także w prow incyi M essynie zna­
czne opady deszczu sp raw iły  wiele 
spustoszeń.

Ateny 5 październ ika.
Pod G rew eną zniósł Brufas, wódz 

m acedońskiej bundy ro k o szan , od­
dział w ojska tu reck iego , liczący  50 
ludzi.

Petersburg d. 5 października.
Jak  rosy jsko  - żydow ski tygodn ik  

Woschod donosi, poczynają się żydzi 
grom adam i wynosić do południow ej 
Afryki.

W Baku p rzyaresz tow ała  polieya 
w iele podejrzanych  ciężkich sk rzyń  
d rew nianych, adresow anych pod zm y- 
ślonem  nazw iskiem  do pow iatow ego
m iasta Szum achy, a w łaściw ie m iał je  
odebrać n ie jak i Hadżi Ali Mamedow. 
W skrzyniach  tych  znaleziono p rz e ­
szło 20.000 nabojów  do strze lb  i re ­
wolwerów, k tóre jak  się zdaje, były  
przeznaczone dla jed n ej z licznych 
band opryszków  snujących się po K au­
kazie.

Londyn 5 październ ika .
Carstwo rosyjcy w yjechali onegdaj 

w ieczorom  po serdecznem  pożegna­
n iu  z królow ą W iktoryą z Balm oralu, 
a wczoraj w ieczorem  stanęli w Ports- 
m outb. Tam wsiedli na pokład s ta tk u  
„P olarna G w iazda1*.

W led eń  d. 5. października.
W ażniejsze  zm iany k u rsów  w ostatnim ty­

godniu były następujące:
26. wrześn. 3. październ. 

Renta papierowa . . 101'35 101-35
Austryaeka renta koronowa . 101-10 101T0
Renta srebrna . . , —•— —•—
Renta złota . . . 123-30 122'80
4 pro. węg renta złota . 122-10 122 —
Węg. renta koronowa . . 990 5  99-25
Anglobanki . . . 15475 155-75
Węg. Bank kred. . . 399 50 404 50
Zakład kredyt. . . 368 25 370 50
Bank związk. . . . 263-75 263-50
Austr. węg. Bank . . 951-— 943-—
Unionbanku . . . 297-— 296 —
Austr. zakład kred. ziemsk. . 4ó5"— 4Ł6'—
Landerbanki . . . 251-— 251*25
Alpiny . . . .  85*75 85’75
Nordbany . 3415-— 3410-—
Austr. kolei półuoeno-zaohod. . 275-50 274 75
kolej doliny .Laby . . 280-50 280"—
Kolej państw. . . . 366-75 366-25
Kolej połud. . . . 101-25 101'5o
Marki papierowe , . 58'82-5 58 77-

— Praktyczne kursa handlowe w 
C zern ichow ie (pod Krakowem) założone i 
utrzymywane przez Tow. Kółek rolniczych 
zostały na podstawie jednorocznego doświad 
czenia znacznie przeobrażone i ulepszone. 
Coioc-znie odbywać Bie będą trzy kursy w 
bezpośrednim po sobie następstwie. Każdy 
kurs trwa 4 miesiące i obeiniuje całość na­
uki złożonej z następujących przedmiotów: 
rachunkowość i korespor.deneya kupiecka, 
towaroznawstwo, przepisy prawne i podatko. 
we, organizaeya handlowa, kaligrafia i pra­
ktyka handlowa. Uczniowie są w godzinach 
pozaszkolnych stale zajęci praktyką handlo­
wą w haudlu towarów mięszanych zawiady- 
wunym przez zarząd szkoły. Równocześnie 
pobiera naukę 6 uczniów w ten sposób, że 
co dwa miesiące ustępuje ze szkoły trzech 
uczniów, a trzech nowych wstępuje.

Wszyscy uczniowie pozostają przez cały 
czas nauki w internacie szkolnym, gdzie o- 
trzymują pomieszkanie, wikt, opał, światło, 
opranie i przybory szkolne za opłatą jedno­
razową 55 zł. Dla biednych uczniów istnieją 
stypendya po 50 zł. z fundacyi imienia śp. 
Jana Towarnickiego. W tak przeobrażonej 
szkole rozpoczęła się nauka z dniem 1 wrze­
śnia br. Wpisy trwają nieprzerwanie. Do 
podania należy dołączyć: metrykę, świade­
ctwo szkolne z ukończenia szkoły ludowej, 
świadectwo moralności i deklaracyę osób 
wiarogoduych, które poręczą osobiście od­
szkodowanie za możliwe szkody, zrządzone 
przez ucznia w handlu na wykonywanie 
praktyki przeznaczonym.

— Z rynków zbożowych. W mię­
dzynarodowym handlu zbożem panowała 
przez ubiegły tydzień bardzo silna tenden- 
cya. Stanowczo słabszy tego roku urodzaj 
zbóż chlebnych, silna redukeya podaży z Ro- 
syi, niepewny los ziemniaków, a wreszcie 
mały urodzaj owoców są najgłówniejszymi 
powodami podwyżki cen na wielkich targach. 
Na wiedeńskim rynku obrót w pszenicy był 
żywszym niż kiedykolwiek, a pośredni kupcy 
i spekulanci dość łatwo godzą się na wyższe 
żądania producentów, Zato wielkość obrotu 
nie była znaczna raz dlatego, bo producenci 
i tak nie spieszą z podaża, a powtóre bo 
słota popsuła drągi i dostawy bardzo niedba­
le idą.

Z rynków towarowych.
f e n y  zboża w Czerni o w ca ch  d. 5. paźdz. bm. 

Pszenica prima fi-90 do 7-—, średnia — Zyto 
prima 5-35 do 5 45, średnie 0 — do 0-—, Ję­
czmień browarny 0-— do 0-—, gorzelniany 0"— 
do 0-—, Owies dworski 4*70 do 48;', targowy
0-— d o 0 .—, Koniczyna 0--------0-— kukurudza n.
4-25 do 4-30, na maj-czerwiec 0 — do 0 ‘— Spi­
rytus 16'— do 16-50.

Ceny b yd ła .
W iedeń dnia 5 paździer. (Teł. „Gaz. nar.u) 

Spęd 6400 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 31 do 33, ciężkie od 34 do 35, osobli­
we, prima od 37 do 39.

Teodor Botnasekan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

W iedeń dni* 5. października.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 7'31 — 7-60
pszenica na wiosnę 7‘62 — 7-87
żyto na jesień 6‘60 — 6-75
żyto na wiosnę 6"7 L — 6 85
owies na jesień fi-80 — 6-06
owies na wiesnę 6 05 — 6’23
kukurudza na wrzes.-paźdz. 4-22 — 4’40
kukurudza na maj-ezerwiee 4'27 — 4-43
rzepak na wrzesień-paźdz. 11-70 — 11-75
rzepak na styczeń-luty 11-95 —  12 05

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 5 października.

Ilotcl Żorża. G. Torosiewiczowa z Bró­
dek, J. Żółtowski z Poznania, K. Odrzywol- 
Bki z Scbodnicy J. Jabłonowski z Sehodni- 
cy, J. Jabłouoweki z Zagwoździa, L. Wierz- 
cbleyski z Stawczan, K. hr. Rozstworow- 
ski z Hrehorowa, S. Dunin Kęplicz z Tu- 
stańca. M. Brykczyński z Pacykowa, K. Dra- 
hanowsky z Kamionki Strumiłowoj, A. Za­
wadzki z Dąbca, S. Machowicz z Dawidko- 
wiec, M, Kai ganię z Przemyśla, J. Wielo- 
wiejski z Olejowy, A. Zawadzki z Biało- 
bożnicy.

Hotel Europejski. J. hr. Grudziński z 
Osieku M. Marburg z Dublan, D. J. Wa­
gner z Wiednia, S. Saski z Krakowa, J. 
Korzeniowski z Bonowa, Y. Ostermayer z 
Bodenbach, J. Zieniewicz w Daszawy, dr. 
Wł. Czaykowski z Przemyśla, ks. J. Ma­
jewski z Maryampola, dr. J. Olpiński z 
Trembowli, J. Spirydowicz z Maryampol. J. 
Michalik z Tarnobrzegu, Fr. Reicherd de Rei- 
cherasberg z Łańcuta, St. Puk z Pantalowic, 
ks. B. Motiuk z Maryampola, M. Markow­
ski z Rawy ruskiej,

'f.r. i* T-ihrriic redakeys ni« odpowiadn I

W t r d o s n n ś e i  g ś e ł
— W iedeń 5 październ . (Telegram  

Oaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  369 —, węg. zakład 
kredytow y 403- —, anglobanki 155*25, 
leuderbRuki 250-50. koleje państw ow e 
365-12 elbethal 289-— akcye ty ton io - 

160 —, alp iny  85-25, losy tu reckiewe
Ś8 75 nr i on banki 295.50. ruble 128-—.

j Bal - Seidenstoffe von 35 kr.
bis fl. 14.65 per Meter — sowie sch w n rze , 
w e isse  und fa rb ige  Henneberg-Seide Ton 35
k r . bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 
versch. Qur1. und 2000 Yersch. Farben, Des- 
sins etc.) Porto- und steuerfrei ins Haus. —  
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nach 
der Schweiz. 67

SRiflBD-Taliriken G. Hennebe.-g (k. u. k. llofl.) Zurlob.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Br. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej prof. Mlkulieza 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we­
wnętrznych grof. Nothnaglc we Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3 —5 popołud. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

15

przez

b e r d y s z a .

(Giąg dalszy.)

B aterya zdobyta.
Gdy w śród m roku zaczern iały  no­

we posiłki rosyjskie, zdobyw cy opa­
now ali ju ż  działa i w ypędzali o sta ­
tn ich  baszybożuków . P rzepraw a była 
straszna  i teraz, gdy księżyc zaszedł i 
g dy  żo łn ierz w yczerpał resz tk i sił, nie 
było ju ż  m owy o a takow aniu  dalszych 
okopów. Zw ycięstw o dopiero się za­
częło. Należało p ilnow ać zdobytego 
szańca — i  czekać rana. W śród t r u ­
pów, leżących na ziem i, ukazali się lu ­
dzie z białą przepaską i urzyżem  na 
ram ieniu.

M inęła noc lipcowa i cały  dzień  n a ­
s tęp n y  i jeszcze noc jed n a , a kap itan  
A ndrej leżał wciąż n iep rzy to m n y  na 
słom ie pod odchylonym  nam iotem . Ku­
la tu recka przebiła  mu p iersi i lekarz,

| k tó ry  ją  wjrdobył, nie ręczy ł za życie j 
! rannego. Nie m ógł on poruszyć się n a - ' 
w et wówczas, gdy wódz odw iedzają­
cy chorych, w szedł do nam iotu , w ziął 
go za rękę i przem ówił, nazyw ając go 

; odrazu „p u 'kow nikiem  . W idział 
ty lko ja k  j - ■ . sen tw arze, k tó re  się 
nad nim  u.-. hylały  i g rupę ofice­
rów , stojących przy  w ejściu do n a ­
m iotu.

A tym czasem  m ały  wódz rozglądał 
się z dum ą okiem szarem  i bysti6m  
po stanow iskach, k tóre św iat uważał 
za n iezdobyte, a k tó re  on przecież zdo­
był szalonym  atak iem , praw ie bez o- 
p o ru  n ieprzy jació ł. Po tym  tryum fie 
m iało mu na całe życie pozostać p rze ­
konanie, że w szystk iego  m ożna dok' - 
nać rozkazem  i przemocą.

1 znów  m inęło la t bardzo  wie 
w czasie k tó rych  dzieci podrasta ły , 
s ta rzy  się starzeli. A ndreja S tan isł 
w ow icza p rzeniesiono  do Mskowa, gdz 
d łuższy  czas pozostał. M iasteczko to, 
ja k  w idzieliśm y, m iłem n ie było, ale 
pu łkow nik  zżył się z niem  po paru  
latach , trafił bowiem na w ielu poczci­
wych ludzi, z k tó rym i m ożna było i 
pogaw ędzić i w k a r ty  zagrać i w ypić 
k ilk a  szk lanek  h erb a ty . S ym paty ­
cznym i godnym  człow iekiem  był 
D elifan A rkadiew icz, m iejscow y nota-, 
ry u sz  i ty tu la rn y  radca Załobow, d y re­

k to r kancelaryi. Podpułkow nik  zb liży ł 
się też do A ugusta P io trow icza Da­
szew skiego, naczelnika sekcyi w biu­
rze  rządow em . Był to  Polak, człowiek 
ju ż  nie m łody i m ający liczną rodzi­
nę. A ndrej S tanisław ow icz cenił w 
nim  łatw ość charak teru  i dobrodu- 
szność, k tó ra  spraw iła, że ci dwaj 
prości ludzie  odrazu zbliżyli się do 
siebie i ciągle chodzili jed en  do d ru ­
g iego. Był to jed n ak  w yjątek , pod­
pułkow nik nie zbliżał się w ogóle do 
Polaków  spotykanych  po różnych g a r­
nizonach, gdyż zdaw ało m u się, że to 
ludzie w iecznie niezadowoleni, nie u- 
m iejący zżyć się ze swem otoczeniem , 
jednem  słowem „k ry w iu. Mało się 
wi-y zbliżał do kolonii polskiej, k tó ra  

m ieszkiw ała w Mskowie, choć Na- 
i P ie trow na tw ierd z iła , że są w 

j  ludzie  bardzo porządni.
I tak  było isto tn ie . W M skowie 

znajdow ało  się k ilkanaście rodzin  w y­
gnańców  i niem ało urzędników  i kup­
ców, k tó rzy , ja k  zw ykle Polaoy, w do­
mu n iezaradn i i k łó tliw i, daw ali sobie 
w ybornie radę na obczyźnie i pomi­
mo w ielokro tnych  waśni trzym ali się 
razem . Co w ieczora zbierano się w j e ­
dnym  z domów polskich i następow a­
ły  d ługie rozm ow y, k tó re dla starszych 
członków  kolonii trw a ły  ju ż  od la t 
trzy d z ies tu  i p rzez cały ten  czas o­

bracały się około ty ch  sam ych w spo­
m nień. Raz naw et jak iś  m łody Lwo­
w ianin , p rzyby ły  jak o  kom iw ojażer, 
proponow ał zaw iązanie m a:ego kółka, 
k tórego celem  byłoby czytan ie  ksią­
żek pa try o ty czn y ch  i ..pielęgnow anie 
p ieśn i ludow ej lecz zam iar ten  spełzł 
na niczem  z obawy w ładzy i n ik t 
pieśni ludowej nie „pielęgnow ał1* na 
tych zebraniach.

Mówiono zato  nieraz, pocichu, w sku­
tek  długiego p rzyzw yczajen ia, o rz e ­
czach b lisk ich  i sm utnych  i w idok 
tych  tw arzy  zam yślonych głębiej w ra­
żał się w pam ięć patrzącego n iżeli 
najhuczn iejsze pieśni. Zapadała w ów­
czas zw ykle cisza, każdy pow tarzał 
sobie w duchu now inę, k tó rą przed  
chv [ u słyszał i czy chodziło o z a m ­
k n ij .e  kościoła na L itw ie, czy o 
przym usą sprzedaż ziem i obyw atela 
n a  W ołyniu, czy o w ypędzenie u rz ę ­
dników  polskich, każdy czuł, że i jeg o  
ten  w ypadek dotyka, że łączy go z 
tam tym i nić jakaś, k tó re jb y  zapew ne 
n ie poczuł, gdyby ich m e prześlado­
wał... Ale wnoszono sam ow ar, św iatła  
i posiedzenie traciło  ch arak ter ta jem ­
niczości, ja k im u  m rok nadaw ał. W szczy­
nał się g w ar i m ówiono o spraw ach 
codziennych, gdyż by li to  ludzie  p ra  
cowici, m ający n ie mało tro sk  pow sze­
dnich i oddani w yłącznie -swoim za ję ­

ciom i u trzy m an iu  rodzin. Zdawało się 
jednak , że po tak ie j rozm ow ie nie je ­
den z nich w spom inając ja k iś  kośció­
łek  zam ieniony na cerkiew , szedł na 
probostw o i mówił w yciągając k ilka 
ru b li z k ieszen i: „Nad organam i k ry  
sza przecieka — nieelino ksiądz każe 
to sp raw ić11.

Ciekawy bo też  był d ialekt, k tó re ­
go Polacy używ ali w Mskowie. Wi­
działem  n ieraz  naszych rodaków, k tó ­
rzy  po la t kilkanaście spędzali zag ra­
n icą i ci mówili zupełn ie  dobrze po 
polsku. Raz naw et zdarzyło mi się 
spotkać Poznańczyka, k tó ry  przeszło 
ćw ierć w ieku siedział na Jaw ie i ten  
w róciw szy do k ra ju  mówił tak  ja k  
daw niej, naw et z w ielkopolskim  a- 
kcentem . Pochodzi to zapew ne stąd, 
że Polak w Niemczech, w Anglii, w 
P atagon ii, słysząc dźw ięki obcej m o­
wy, mówi sobie bez w a h a n ia : to
w yraz nie polski i że m oże się bronić 
wobec w idocznego niebezpieczeństw a. 
W Rosyi jed n ak  je s t  inaczej — język  
tam tejszy  ty le  ma podobieństw a do 
naszej mowy, n ieraz tak  m ałe różnice 
dzielą  nasze zw ro ty  od rosyjskich, że 
po n iedługim  czasie um ysł zaczyna 
się wahać, obce naleciałości w ślizgują 
się doń jed n a  po d rug iej i oto jeże li 
po dziesięciu latach odw iedzasz P ola­
ka osiadłego nad W ołgą, którego, d a j­

my na to, zasta jesz p rzy  obiedzie, to  
on ci rzecze z gościnnością: „Proszę
siąść na  stół, bo n ie  m am  k rzes ła11 to  
znaczy proszę usiąść na krześle , bo 
n ie m am  fotela.

Pewnego w ieczora naczeln ik  pan 
D aszew ski w szedł sapiąc na schodki 
ganku , pod którym  zasta ł A ndreja 
i żonę p ijących  herbatę . Zrobiono mu 
zaraz m iejsce i naczeln ik  w tłoczył się 
mozołem pom iędzy stół i ław kę, gd y ż  
był to człow iek m ały i g ruby .

Po p rzyw itan iach  pogrąży ł się on 
zupełn ie  w swojej szklance h erb a ty  i 
podpułkow nik  patrząc na jego  tw arz  
o k rąg łą  i na w ypukłe oczy, w k tó rych  
w idać było te raz  w ielką pow agę i t a ­
jem niczość, odgadł p rzyczynę tego n a ­
stro ju  i głębokiego m ilczenia. Oto n a­
czelnik zapew ne przyszed ł zapropono­
wać m u p a rty ę  w in ta.

— A ndrej u S tanisław ow iczu — 
rzek ł po chw ili naczelnik, nachyla jąc, 
o ile m u tu sza  pozw alała, tu łów  ku  
podpułkow nikow i — m am  do was 
prośbę.

(C. d. n.)

Bieliznę damską, męską i dziecinnaJm

własnego 
J  wyrobu

poleca 

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
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Młodzieniec
który ukończył upimniej sześć 
klas gim nazyalnych, a pragnąłby 
poświęcić się zawodowi księgar­
skiemu, znajdzie n a t y c h m i a s t  

przyjęcie

kra Jaegera BIELIZNĘ normalną
z  f a b r y k i  w  B e a g e r a

sprzeda e podług eeaoika fabrycznego 1029

' S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plae H alicki !. 3,

l i la
f  iSlijSARSI KATOLICKIEJ
WŁAD. i H O J f P I K i

K r a k o w i e .

Tamże potrzeba

i m t ó a  m n u A
mającego chlubne świadectwa.

mmsii i \m
nowej kamienicy z wolnemi lata­
mi, w cenie do 50.000 złr. (gotów  

ką 20 do 25 tysięcy).
Zgłoszenia przyjmuje kaneelarya adwokac­
ka Dr. W. Bałabana i Dr. A. Vogla we 

Lwowie, ul. Kopernika 1, 7, I. piętro.
Pośrednictwo wykluczone.

fil
U R O S js N E  O C Ł O S K B S i l A  p o  1 * « d  w y r b i o .

rodowita udziela lekeyj 
W iadom ość: Binro Olszewskiego.

‘iJpRAyCEZKJLSZATKOW NICE do kapusty, znakomit 
o 2, 3- I , 5 < nożach

Biot ' Ohmstovvski f  f a n l l ’ ż & y ^ w e j H A  K R A  CZYNI, wiedenka, sz - 
-■ -  - - - - • ■ ■ 'SA ka umieszczenia w salonie mnd, przyj-Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw kate 

dry). usnje również roboty do domu. Ulica Za- 
marstynowska 1. 16, 1. piętro, drzwi 7.

t l  tańców. Uliea Kochanowskiego 1. 1 D, 
I, piętro, we Lwowie 308

S n n n  tutek nieklejonych
• U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 

wyżej, poleca fabryka F. Niiałowski Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta franco.

A N D Y D A T  IV roku Seminaryum na- 
njjyeielskieg:', poszukuje lekcy w miej-

------------------ jseu. Adres: lPma -Łyczakowska I. 5. u p
z doskonałej Dubeńki. 311

Kuchenki naftowe 
„łaK I K U S “

do  złr. 8’5u , praw­
dziwie senzaeijne, 
w ytw ai/aące pło­
mień guzowy z naf 
ty, nadzwyczaj silny  
i bez żadnego odo­
ru. Kuchenki nafto- 
v.O z knotami, naj­
lepszy fabrykat po 

zh . 1-80, 2 50, 3'50. Maszynki spirytuso­
we „Express“ lane żelazne po 75 et., n i­
klowane złr. 1-50. Ma tynki spirytusowe 
do kawy „Noń plus ultra11 Nr. 1 ,  2, 8. 4, 
po złr 4 50, 5-25, 5 75 , 6 75, z kabłąkiem  
żelaznym a spodem porcelanowym są tań­

sze -  poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny

Lwów, p lac M aryacki 1. 9.
O sobny m aea zy n  m eb li że lazn ych

na pierwszem piętrze.

O G R O D N IK  żonaty, bezdzietny, 44 lat 
liczący, posiadający chlubne rekomcn- 

daeye i  większych zakładów z lat 28. po­
szukuje zaraz posady. Adres : W. F. poste 
restinte Płuehów . 305

I t f a r r s - U S ł  ,jW0W’ p0’6''11 WfZ;ol!;KUi J> IVti I łSJJ A  iD& 'cnm «cŁta H iu -i_
z y c z n e  i samogrając

IV

BOLESLLW  JA N K O  W o .il  Pracownia 
rusznikarska i sprzedaż broni we Lwo­

wie ulica Czarnieckiego 1. 2 ,  poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów pod gwa- 
raaoya wypróbowaną i uregulowaną. Sprze 
daż łu s e k  n ab ojow ych , maszynek do na­
bijania i zakręcania Rekonstruowane na 
boje, również W irk i na proch zastosowane 
do kalibiu. W szelkie reperacje przyjmuje 

ię pod gwarancją. 306

p-o. Cenniki bezpłatniej

p A F K  francuskiego udziela zasłużony 
Ojczyźnie powstaniec. Prosi o pr-par 

eie. Lwów, restante. 304

S p ecja ln y  kurs 
BucŁipUerj i <ll& P « ń

fOŚRA. Zofia Lewicka, znojdnjąea się 
% w przy krem położeni-', prosi o o Sowią 
zo’-: lub o małe wsparcie. Zauiarstynów 
pod Lwowem 1. 213. Marka 5 ot.

D1 .ful,
br. 15;-.iD'c-ki,  B o d h o r c s  pow. S tr y j .

% |Ł t N W ODNY w najlepszym stauio, 
T l rentowny, 4 morgi gruntu , dom mie-ro/.pocznie się w pierwszej połowie paź-i —  • .

dziernika w prywatnej szkole Pandiowe; szkalny, budynk' ekonomiczne \ gospodar-
ul. Krakowska 7. L. E. Veltze.

O g r o d i i h k
kawalera, z dobrem! świadectwamą potrze­
buje zaraz Zarząd dóbr Orabowmea. Listy 
nadsyłać: Zarząd dóbr Gratownica, porirta 
Nowe Miasto. Pośrednictwo wyklucz ne.

śwież* majowi, górska, po złr. 2 ’28 faska, 
lub paczka s-kilówa. Łapszyn— Brzeżany

cze nowo wybudowane, wartość nieoernio- 
na — 7, powodu stosunków fim iliioyeh  
korzystnie do sprzedania. Wiadomość: 
M łyn, a względnie właściciel m łyna etc 
Józef W.-lf, w Oziminie poczta Kranzberg.

GOSPODARZ z zaw odu , lub też gospo­
darstwu oddać się pragnący k a w a icr  

lub w d o w im  bezdzietny, posianający 5 d 
tO tvsięc-y złr. może korzystnie ożenić się 
■juzy wmWzej własneści, gdzioby też i go­
spodarstwo cbjal. Zgłoszenia przyjmuje A 
genem- Krakowskiego Towarzystwa w Mł 
j-yampolu. ^14

Stary COGNAC
z wina własnego chowu dostarcza, cd n:j 
pierwszej j.ikcśei opłatnie 4 butelki za 6 zł 
albo 2 litry aa 8 zł., młody 2 litry 4 złr 
80 et., B e n e d y k t l l e r t l ,  właściciel dóbr 

■zamek Gulitsch przy Gonobitzw Styryi.

KEM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
j owskif go y . wszędzie do nabycia.

Głóg1
czyli Biała cierń na żywopłoty (LYataegus 
monogina) gatunek najszybciej rosnący, 
po złr. 8, 10 i 12 za UOO sztuk, dostarcza

Leśnictwo Zassdw pod Czarną,

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZńW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zaures ten wchodzące

J Ó f e J E F  P U U L A S
p ra co w n ia  pow ozów  i la k ie r n ia

L-wó-w K o p e rn ik a  3.1—

Dr/r-wkd owocowe
wysokouiennel,'- z koronemi, iut rod/.ące: 
Jabłoni?, gruszki, śliw ki, c z t - fśn ie ,  praw- 
u/.iwe w śnie kompotowe, ś iwki węgierk’, 
orzechy włosk u i trreckie, derenie, mor 
m  róże cutrowe, róże sybir?!;1.: do sma­
żenia,  agrest o>vginalnv bar-izo wielki 1 
sztuka 50 ct„ a g .e„ ., poźeczki oiałe. czer­
wone i czarne; maliny żółte 1 sztuka 2 
ct., maliny czerwone m ies:ęezn, ł *  sztuk 
I zł., Truskawki 100 sztuk 3 zł., Poziom 
ki miesięczne 100 sztuk 2 zł., brzoskwinie, 
morele, róże wysokopienne i krzewi-,ste, 
drzewa i krzewy oz.iobwrM o wysadzania 
dróg i parków, *uje, krzewy na żywopłoty 
itp. wysyła za zaliczką: E . U k ia ń sk i,  
Z.irzad ogrodów OD za dwór, o. p. Kraków.

JAKUBOWSKI & JARRA
we Lwowie, Rynek 37

O -łó w n y  s k ł a d  
k iaą J o  sraj f e b r y  k i
poleca: Sztućce, nakrycia stołowe i w.z-.l- J 
kie artyktiły do użytku doiuowego, c i !•:,!'■- 
wnego "i kościelnego. Przyjmuje wsz lr.ie 
reperacje do srebrzenia i złocenia ga1 ■ a- 

nieznie lub w ogniu 1012

po cenach możliwie niskich.

W i t e  l u n e t !  Lotirya 50- c i t o s a
75.000 ^

C iągn ien ie
już

7. l is to p a d a

Gotówką 20 ; mniej

Losy po 50 ot. poleają: Kitz & Sfoff, M. Jonasz, Aug. Schetlenberg i Syn.

yzSm ff I U w ień cz o n e  n a g ro d a m i I j j S S S S
prze?;1 Wys. ces. król. rząd 

w ie lo k ro tn ie  w y p r ó b o w a n e
wyłącznie uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki (lo szczelnego zamnkfęeia okien i drzwi
c h r o n i ą c e  o d  p r z e c i ą g u  p o w ie t r z a ,  1060

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a t o :

cy lin d ró w  dc ok ien
biały do okna 5 et. za metr
czerwono-bruu. i dębowy H ct. za metr

cy lin d ró w  do d rzw i 
biały do drzwi 7 '/2 i 13 et. za m .tr  
czerw.-brnn. i dębowy 9 i 14 et. metr

B

Zaopatrzenie jednego okna średnieK rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 et. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach spełniają się jak  
najrychlej. Uprasza się podawać przy zamówieniu liczbę drzwi i okien celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołą za się zawsze 
drukowaną iustrukcyę, podług której każdy może sam przytwierdzić do drzwi 
i okien tak, e bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 
We Wiedniu, Koiowratring Nr. 12 w c. i k. nadwornym składzie fabrycznym  

, J E *  J E  J £ t  J L  Jto-feŁ 2 E
"OchTória prze--]w i e- ' k. nadworny dostawca wałeczków i" 

zazię-i-mio, t. |  od przeciągu powietrza. |
Najwicks/a o-szc,.ę- 

dność dźfiewa.

’e g o Budapeszt.Budapesz t. Ł  _ _ _ _ _ _ __
największa restauracya ,  win.arnia i piwiarnia

w  B y u k u  E l ż b i e t y  Bfr. 27 . 8094
Codziennie w ie lk i k o n cer t k ap eli w o jsk o w ej. — W stęp w olny .

Lssiiłctwo Zassów p a  Gzwną
rozsyła począwszy od 5. października:

v $ a d % o im i l e ś n e ,  d r z e w ­
k a  p a r k o w e ,  k r / e w y  ł  

r o ś l i n y  p n ą c e .
C ennik i n a  żądaj Be franeo  !

W o we 

D rogistów

Puder
ty specyalnle

BIZMUTEM

in ta  P e r f u m  
P A R T Ż , S, U l ic a  <ie la  P a łz ,  S , P A R T Ż

Madame Rosa Schaffer
spowodowana senzacyj^em powodzeniem , podaje znowu do publicz­
nego użytku swój znakomity Creme i wodtj ravissante dla zacho­

wania piękności i młodzieńczej świeżości.

PODMĘ H YISSWTE
dla każdej z Pań, która go kiedykolwiek nżywala, jest nieodzownym. 
Pondre r.-mssante nadaje cerze lśn :°cej białości i ukrywa pod swoją 
prześliczną powłoką najbardzinj widoczne nieczystości skóry, ściąga 
pory rozszerzone skutkiem używania złych pudrów i bielideł, ochra­
nia przed oslrem powietrzem i opaleniem słonecznem i nadaje każ­

dej kobiecej twarzy lśniącą, młodzieńczą świeżość.

CR-EME R1TISSUTE
ma właściwość utrzymywania skóry miękką, elastyczną, nie dopu­
szcza zmarszczek, odmładza o lat dziesiątki, s na wieczory powin­

na go każda z pań używać.

. EAE RAVrSSANTE
zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ją, jest najznakomitszą wo­
dą toaletową, za której podziw wzbudzający skutek składa się gwa- 
raneyę Niezliczone listy  pochwalne i podziękowania są do dyspo- 

zycyi, a tylko dyskrecja nie pozwala je ogłaszać.
Do n ab y c ia :  R o s a  S c h a f t ^ r , W i e n , & r a b e n  1 4 .

T o w a r z y stio  W n j n i i R  p j t i r  w i  Lwowie
ulica iftfałowa I. 14 (nad Ontralną kawiarnią)

przyjmuje w kła d k i oszczędności
opiocentowująo takowe po 7 5 0 6

O • m
i udziela swym członkom kredytu  za m iernym  procentem.

T ły r fl ic y a .

Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 4 3 .

C A E Ł  K i a  H m  &  C o .,
; , ^ K j y 3 B 3 « r .  a .

o  Nr. 233 F. Pióra „Lohengrin11 z grawitowanym wspaniałym łabędziem;

•sssSl

B Z o n f i t u r F
'/, kg. 36 et., kandyzowane owoce V, kg
5o et Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 6g. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zŁ 1 40 
SzynM l  kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
; kg. 1 4 0 . Gospodarstwo domowe Latacz 
poczta Latacz. H 6

Bulion
św ieży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5'—, fi--—, 7-50; dla 
chorych 3 samego drobiu i dzikiego ctae 
twa po 10 zlr. kilo. Łapszyn — Brzezany

Wina
sto łow e ,  białe i 
czerwone, z kró 

lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej

wyłączny skład w handlu
St. Markiewicza we Lwowie.

Masa da m m  la
z  n a j l e p s z e j  f a b r y k i

F r p M a
Lwów, R ynek 45.

D a r l e h e n  i  w i : n o
y o n  5 0 0  fl. i ł n f w a r t s  bis z n n ? | 
h ó c h s t e i s  B ctrage ais P ersen al ! 893 — ytłasnega Bfiowa
c r e d i t  c o a ł a n t  n i l d  d l s e r e t  b e - ib.ag°dnG,  dostarcza od 56 ntrow wzwyż 

. . i ł  r. j. I>iałe litra d o  24 ct., czerwone po 26 et.,
s o r g t  A g e n t  i r  B u d a p e s t ,  S e st-jse n e d y k t H eril, w łaściciel d ób r . zamek 
f a c h  1 0 7 .  10.94) Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

I
I

<522AKcyjne Towarzystwo fabryki
TOKAJ HEGYAUAER S. A. UJHELY

poleca swojo wyroby nad konkurencyę stojące.
Nabyć można we wszystkich pierwszorzędnych sklepach korzennych korzen­

nych i delikatesów, enkierniaoh, kawiarniach, -pteka- h i droguery.-.eh.

N agrod a  h on orow a
Ministerstwa handlu. Ces. król uBjTzyw.

Medale i odznaczenia
nn wszystkich wystawach 

krajowych 1 zagranicznych.

750‘d
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, roselisów i octu

Juiiu8za Mikolascha Następców
JAKÓB SPRECHER i Spółka

- W E  L W O W I E
poleca oajlep: e I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolLy przednie , likiery, 
runy tak krajowe j akołei i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
nlówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabet, Karpatówkę, Specyalnośol fab- yk itd. 

p o  o e n a c t a  n a l p r z y s t ę p n i e j s z y c b .
Czyniąc zadość: wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, j a k : Kor: uszny kę Nr. I. i Uminkówkę słodzoną Nr. 11. chemiez- 
nemp rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60

Laboratorium technolojii cbomicznej c. I szkoły politechnicznej we Lwowie, ł b
I . O r z e c z e n ie .  SteiL’.el32̂ 0 ct'

N a podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu" i innych zanmezyszezeń alkoholowych, okazuje się, ie  wódka z napisem : 
„ K o n t u s z ó w k  1." jest słabo słodzonym wyrobem (alkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym sp irytusie, że nie zawisra w soc-ie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły n.b składników, któreby dla 2drowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzajn wyrobami zasługującyn. na polecenie.
 Iiw .w, dnia 28. maja 1894._______________P rot . Bron. Paiclewski (m. p.)

Własnego wyrobu
unjJcpsćą

Masę woskowy
urn po€log*i

i praw dziw ą

M a s e  f r a n c u s k a

Zwiedzającym wys lawę tysiąclecia wet
mo/n:-, z największymi pochwałami polecić 8091

R e g f a a r t f j r .y ę  iJ p i> « 8 * ła ,  w  R y n k u  R a k i e t y
naprzociw P a t u c n  IV <>w «ao Y o r k n ,

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corsa) w B u d a p s z e c l e .  

SjSHffSSHKESH V 1 e5i!S25HSH5iH5i52SB5E S2SH5ESZS2 SaSHff2SH SHSPSBSHSŁSaSHB
05 bardao silno pióra „Magnum-Bonum", nadzwyezaj trwałe, popielilie,

■g w paczkach tuzinowych, H

2   , . . .  3
5  Nr. 358. Piorą ś^ ł ^ M  CARLJdJHMtcsfJ nadzwyczaj sil- «
“ • „Hercules" ‘
25 nie do zużyeia, do ciągłego pisnma, popielate. gf

S  Hr. 554 EF Al , t. zw 
^  Damskie Pióra Alumi-

2 : Do nabyć a we w szystkich pierwszorzędnych handlach papieru,.

nlum, bardzo koń cza sto, o  
koloru slnminium. €

e.

i
n a posadzki

poleca 7975

A LO JZY  HUBNER
Lwów, R ynek 38.

stare i nowe sprze
daje najtaniej

E m il W einer
WILN 

I., Siilzthorgasse 3.

J A N

J A R Z Y N A
ju b ile r  i zło tn ik

we Lwowie, plac Maryaci
poleca owój bogato zaopa-

ti zony skład £‘
wyronow juliilersklch 

■złotych i srebrnych 
po najtańszych 

ceuacti.

lwi im  Ł3i?  MM\
k a lig ra f  ry so w n ik

wykonuje zamówienia n a : dyplomy, 
portrety, napisy, karty tytułow e, 
he by, rysunki techniczne, koloro­
wanie ffiłografij itp. po najprzystęp­

niejszych cenach. 9990

Józef Ignacy Zabłocki
Lwów, ul. Batorego I. 28.

K a p u j e  g r e s i
dobrze hodowane i bi to.  w każdej ilośii. 
Oferty z podaniem ceny za kilo, pod Z. 

F '.566 do Rudolfa Mosse w Wiedniu.

Na zimę
do zaopatrywania okien , drzwi itp

WAŁECZKI 

KIT DO OKIEN
poleca

•\7Ś7"_ C Z O P P
L w ó w , ^ ó lk io w s k n  1. *3.

Cenniki odwrotną pocztą.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po uzyeiu 
D r. C h r ls tc f iT a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e  Prawdziwy t^lko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny sk.ac dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orl >m“ 
Zygmunta Rucke-a; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i ii. Hellera, - Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 1 0 .3

Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA.

TRYLOGJA HEIMA SIMIE W i :
W  „OGNIEM I MIECZEM - 2  to m y

Białe i piękne ręce!
Najbardziej c'’“rwone i 0 - 
pie.izcliiiięte njce wybieleją 

wydeli-di.tineją po kilka­
krotne 111 DRinrciu

j p l V l

Słoik 80 et.

t  t u i
nlczrów uauo.

Usuwa pieg'1 ,  opaleniu sło­
neczne i źółto-bruualurt pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Oricntalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentehna
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszczenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

POTOPU 3 tomy
WOŁODYJOWSKIU

1 t o m
opuściła prasę w taniem „ J u b l le u B z o w e m  w y d a n iu * 4. Cena wszyst- 

k h trzech powieści (6 tomów) w księgarniach

p i ę ó  i p ó l  k o r o n  ( 5 ' / 2 k o r o n )  
1 w oprawie o ś n a  k o r o n  k o r o n ) .

Powietrze lasów7 iglastych w pokoju
otrzynnie się przez rozpylanie

K U Z U U  SO SN O W EG O .
Prócz miłego leśnego ;apaehu ,  posiada nieoszaeowane własności hygie- C 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że |  
jest nowszeohnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania erpiącym na -Po- P 
roby piersiowe. -

PlaKon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

z  i g i e ł  s o s n o w y c h  K y  k0£ £ S t

m

m1
Papier medyczny tańszy od iD nyeh, niezawodny i skuteczny dla wyleczenia j Cj Ij VO W ; s k l e p y  włRMUti ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1 1 .  jj 

- ■ - ■ - - -  — ■ ■ pr?<;S-iKkatarów, irytacyj piersiowych, reumatyzmów, ran I Influency. Wybo> ij plaster 
ci w nagniotkom etc. we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ri i ckc- i n-  
ra, Ehrbara i K. Krzyżanowskiego. P978 jgj:

KRAKÓW: 8uki»nniee k 20 CZERNIOW CE: Rynek 2.
a s? .ia s!isa 5 A v esim iiE a sd 5  . ć h ^ ^ a s a s n s a s a a s  is E s a K E s a s a s a s a s a s a s a s B

W z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkich gałęzi przem ysłu, i wskazówki co do wyboru odpo- 
wis-dnich dzienników pism, dostarcza b.zpłatnie Ekjpedyoya anor,- 

sów Rudolf illossc, Wiedeń, I. Seilerstatte 2.

4  # " * * * ♦ *  4 » #  4 +  # •

J M  m  i p i * x e d  »  * ; •

1 Majątek ziem ski, pow. Cieszanów 3 kim. od stucyi kolejo­
wej 350 rn , 7, tego 20 111. łąk, 40 m. zapustów; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 38 000 zł.

2. Majątek ziem ski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków

a) 305 m., z lego 210 m. ornej ziemi, 75 m łąk, a 20 m. lasu 
szpilkowego ;

l)  500 111. lasu, 18 rn. pola ornego i 10 m. łąki; cena z» oba 
folwarki 80.000 zł.

3. Majątek zicmskS 31/2 mili od Lrowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łak, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena
45.000 złr.

4. Majątek ziem ski, pow. Cieszanów 823 ni. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 ra. lasu. 15 minut od stacyi kolejowej, 
młyu, budynki murowane w bardzo dobrym stanie ; cena 80.000 zir. 
z inwentarzem (600 sztuk) i kreseencvą. Dług Benku hipot. 36.000 zł.

5. Majątek ziem ski, pow. Mościska, 10 klin. od staeyi Sądowa 
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pik. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 Majątek ziem ski pow. Stanisławów, i/2 mili od stacyi kole­
jowej 420 m obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. iasn brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dcbryin stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, mwerturz: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena
85.000 z’r. D^rg Banku hi rot. 22.000 zł

7. F olw ark , pojf. B i c z a  15 kino od stacyi kobrjowej 155 m., 
z tego 101 in. lasu s.,p'lkowego i bukowego, z terenem naftowym;  
cena po 110 zł. za morg.

8. Folw ark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu ; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya adwokacka Dr. Win. 
uenteg© Bałabana 1 D r. A leksandra Y ogia we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

w y m i a n y

11 m  p l i c .  t t t i  i i s p  Mli b i p t a o m
kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
n ie  liczącpo k ursie  dzienny m n a jd o k ła d n ie jszy m ,  

ład n ej n row izy i.
Juko dobrą i pewną lokację poloeas

lis ty  h ip oteczn e  
S“/«; iisfcy jbLipofeczne prem iow ane  

lis ty  h ip oteczn e koronow e  
l is ty  To warz. kredytow ego ziem sk iego  

ś U / a l i s t y  B anka krajow ego  
4*/o lia ty  Ranku krajow ego  
5«/ ob ligacye kom unalne B anka krajow ego  

4';sn/o pożyczkę krajow ą galicyjską  
4 °/0 pożyczkę krajow ą galic . koronow ą  
4ł /r pożyczkę p rop in acyjną ga licyjsk ą

1 H
4*/o
FI

X
I
I
♦ts

r pożyczkę prop in acyjną bukow ińską  
4V»*/o pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej

pożyczkę p rop inacyjną w ęgierską  
aior-^M© obMgacyo ind, n u iza cy jn c4 %  -n i

które to papiery jak o te i. i wszelkie renty austrjackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 

psje i sprzedaje

p o  e e n  .e u  D f l j io n y s t f f l l e J s i iy c ł i ,
Uwaga :Ka or wymi my B.iuku uipoteoznegj przyjmuje od P. T, 

kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a juk p ła tn e  m l e j s e o w e  papiery 
wartościowa ,  tudzież z a p a d łe  k"™ my za  gotów  k ę ,  b ez  w sze lk ieg o  
p o tr a c en ia , zaś z a m io jse o w e , ipdynei za potrąceniem rzeczywistych
koHZtOWt

Do efektów, u których wyuterpały się kupony, dostarcza nowych 
arKuszy kuponowyoh, za s-wrotem koffińw, które sam ponosi.

it
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z diukami i litografii Filiera i Spółki.


